
Uczmy naszg a zielną i pe łną  zapału
m łodzież, aby przyśpieszyła swym szla­
chetnym entuz/ozmem osiągnięcia na­
sze/ pracy, aby m łodzieńczą energ ią
w zm a c n ia  la  siły pokoju.

BOLESŁAW B/ERUJ

W j e d n y m  szeregu kroczą podczas Kongresu M iędzynarodowego Suńat. Federacji  M łodzieży  w  W arszaw ie  — Polak, M urzyn ,  Hinduskii,  M a ro k a ń c ź y k : Rosjanka,  C h iń cz yk  i Polka.  Folo Wl. S ław ny

Niech żyje  
między na r o dowa  

solidarność  
młodzieży  

w walce o pokój  
i lepszą  

przyszłość I

Gromyko
przygważdża
fałsze i oszustwa
delegatów zachodnich
W poniedziałek rozpoczął się ; 

trzeci tydzień  o b rad  zas tęp - j  

ców m in istrów  sp raw  zagran icz­
nych. Mimo w ysiłków  delegacji r a ­
dzieckiej zastępcy m in istrów  zag ra- | 
niczńych dotychczas nie opracow ali | 
porządku dziennego K onferencji 1 
Czterech.

W brew  oczyw istym  faktom , de­
legaci 3 państw  zachodnich usiło- ! 
w ali na  poniedziałkow ym  posie- j 
dzeniu odpow iedzialność za ten | 
stan  rzeczy przerzucić  z siebie na 
delegację radziecką.

G rom yko przypom niał, że n ie kio 
inny, tylko rząd  ZSRR zapropono­
wał w sw ych notach  zw ołanie se ­
sji Rady M inistrów  S praw  Z ag ra ­
nicznych.

N astępn ie delegat radziecki p rzy ­
toczył fakty, dow odzące bezspor­
nie, że USA, W. B ry tan ia  i F ra n ­
cja:

prow adzą politykę rem ilita - 
v  ryzacji Niem iec;
▲  sw oją po lityką w stosunku  

do N iem iec n a ru sza ją  zobo­
w iązania. w yn ikające  z u k ła ­
du poczdam skiego. 

O dpow iadając na  oszczercze 
tw ierdzen ie  delegata  USA, jakoby  
rząd  radziecki naru szy ł sw e zobo­
w iązania w stosunku  do Ju g o s ła ­
wii, G rom yko pow iedział:

— W iadom o pow szechnie, że rząd 
jugosłow iański, na  czele którego 
sto ją  szpiedzy i agenci obcych m o­
carstw , podeptał radziecko - ju g o ­
słow iański układ o przy jaźn i. D la­
tego w łaśnie rząd  radzieck i s tw ie r ­
dził, iż uw aża, że je s t zw olniony 
od zobow iązań, w yn ikających  ze 
w spom nianego układu.

W konkluzji G rom yko stw ie r­
dził, że dyskusje  na  każdym  posie­
dzeniu po tw ierdzają  coraz w y raź­
niej fak t, że delegacje  m ocarstw  
zachodnich chcą nie dopuścić do 
om ów ienia przez m in istrów  spraw  
zagranicznych dwóch n ad er w aż­
nych  problem ów , a m ianow icie de~ 
m ilita ryzacji N iem iec i redukcji 
sil zbrojnych czterech m ocarstw ,

ł

Przeciw po lityce  zbrojeń * d rożyzny

wzmaga się fala strajków
w krajach kapitalistycznych

Paryż bez metra i autobusów

Młodzież 
całego świata

R OBOTNICY k ra jó w  kapital is tycznych coraas energiczniej  walntą  
* up raw ian ą  prze* reakcy jne  rządy polityką zbrojeń  i drożyzny 
która  ciężkim brzemieniem kładzie się się na  barki  m as  pracu 

Jących. Donies ienia z wiciu k ra jów  kapital is tycznych m ów ią  o sta le  
w zm agającej  się, potężnej fali s t ra jków.

We F ran c ji sy tu ac ja  s tra jk o w a 
w ciągu osta tn ich  24 godzin zao ­
strzy ła  się gw ałtow nie W P aryżu 
s tr a jk u je  p raw ie  100 proc. p racow ­
ników  m etra  I au tobusów , Z go­
dziny na  godzinę oczeku je się w y­
buchu pow szechnego s tra jk u  ko­
lejarzy.

Poza tym  w  P aryżu  s tra jk u ją  
szoferzy taksów ek  p arysk ich , r o ­
botnicy  e lek trow ni i gazow ni, ro ­
botnicy budow lani.

Dla zastraszen ia  stra jk u jący ch , 
rząd  sprow adził z N iem iec o d dzia­
ły żołn ierzy  francusk ich  w ojsk oku 
pacyjn.ych oraz 40 czołgów.

Wc W łoszech na znak so lid a r­
ności z ro bo tn ikam i przem ysłu  cięż 
kiego, odbyły  się w dniach  16 i 17 
m arca  s tra jk i w zak ładach  cięż­
kiego przem ysłu  w M ediolanie, Co­
mo, Lecco, T uryn ie , L iverno, Bo­
lonii, N eapolu, Terrii i A leksandrii.

Zw iązki Zaw odow e postanow iły  
p rzeprow adzić dw u i pół godzinny 
s tra jk  w szystk ich  robotników  p rze­
m ysłow ych w całych W łoszech i 
zorganizow ać zbiórkę funduszów  na 
pomoc dla robotników , z n a jd u ją ­
cych. się pod groźbą bezrobocia.

W Anglii k o n ferencja  delegatów , 
rep rezen tu jący ch  250 tysięcy ro ­
botn ików  b ry ty jsk ieg o  przem ysłu 
budow y m aszyn, zażądała zniesie-

zamanifestuje 
w Berlinie
wolę walki 
o pokój
W  B ERLIN IE  odbyło się posie­

dzenie . M iędzynarodow ego 
K om itetu  Przygotow aw czego III 
Ś w iatow ego F estiw alu  M łodzieży i 
S tuden tów . W obradach  K om itetu  
w zięli udział p rzedstaw icie le  17 na 
rodów.

Rezolucja, uchw alona przez K o­
m ite t om aw ia z uznan iem  d o tych ­
czasow e przygotow ania festiw alo ­
w e i podkreśla  w ysiłki m łodzieży 
n iem ieckiej, k tó ra  postaw iła  sobie 
za cel pow itan ie  festiw alu  now ym i 
osiągnięciam i w  w alce przeciw ko 
rem ilita ry zac ji N iem iec zachodnich, 
w w alce o zjednoczone, d em o k ra­
tyczne i m iłu jące  pokój N iem cy.

K om itet P rzygotow aw czy je s t 
przekonany  — głosi w zakończe­
n iu rezo lucja  — że I II  Ś w iatow y 
Festiw al M łodzieży i S tuden tów  
w obron ie pokoju będzie w sp a­
niałym  sukcesem  m iędzynarodo­
wego ruchu  młodzieżowego. K o­
m itet w zyw a m łodzież do je d n o ­
ści w w alce o pokój, przeciw ko 
n iebezpieczeństw u now ej w ojny. 
F estiw al odbędzie się w dniach 

b — 19 sie rpn ia  w Berlinie.
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Dziś
Wicemin. Sokorski
wygłosi odczyt 

w Teatrze Polskim
D ZIS p rzybyw a do W rocław ia 

w icem in ister K u ltu ry  i S z tu ­
ki, ob. W łodzim ierz Sokorski.

O godz. 14-tej w sali T eatru  
Polskiego przy ul. G abrieli Z a­
polskiej w icem in ister Sokorski 
w ygłosi re fe ra t pt. „W ytyczne 
polityki k u ltu ra ln e j Polski L u ­
dow ej w św ietle uchw al VI P le ­
num  KC PZPR ".

W stęp wolny.

nia w ydanego przez rząd  d ek re tu  
an ty s tra jk o w eg p  I u n iew inn ien ia  7 
dokerńw , przeciw ko Ut.órvm toczy 
się rozp raw a sądow a o zorganizo­
w anie rzekom o „n ielegalnego" s trą j 
ku londyńskich robo tn ików  porto ­
wych.

W G recji odbył się 48-godzinny 
s tra jk  pracow ników  telefonów  I te ­
legrafów , m ający  na celu o siągn ię­
cie podw yżki plac. Od 3 dni s t r a j ­
ku ją  p racow nicy gazow ni w A te­
nach

P racow nicy zakładów  ubezp ie­
czeń społecznych w G recji po p rze­
szło 15-dniow ym  stra jk u  uzyskali 
zw iększenie zarobków .

Pługi
wyruszyły już w pole

Siewnikf
rozpocznq p racę  
za  kilka dni
V I / c  zoraj ran o  rozpoczęły się 

p ierw sze w iosenne prace w
polu.

W okolicach O pola, w połudn io­
w o-zachodniej części w ojew ództw a 
w rocław skiego i katow ickiego, p łu ­
gi orzg już  ziem ie na  obszarze 
około 20 t3rs. ha. P race  rozpoczęto 
w m iejscach w yżej położonych., 
gdzie g leba już  dosta teczn ie  w y­
schła.

J a k  było do przew idzenia, p ierw ­
sze p rzystąp iły  do p rac  rolnych 
spółdzieln ie p ro d u k cy jn e  i państw o 
w p gospodarstw a rolne.

* 7 a 3, 4 dni należy  spodziew ać 
*~ się  na tych  te ren ach  rozpoczę­

cia siew ów  w iosennych.
w  tegorocznej ak c ji siew nej 

w eźm ie udział 24 i pół tysiąca 
trak to ró w  i 63 tysiące siew - 
ników , n ie licząc pom niejszych 
m aszyn i narzędzi. N a cele akcji 
ro ln ic tw o o trzym ało  około 95 ty ­
sięcy ton kw alifikow anych  nasion 
siew nych. 930 tys *011 naw ozów  
sztucznych, o raz ponad 100 tys. 
ton sadzeniaków ' ziem niaczanych.

W czesne rozpoczęcie siew ów  
w iosennych u ła tw i pełną re a liz a ­
cję zw iększonych zadań, jak ie  s ta ­
w ia w tym  roku  przed ro ln ic tw em  
P lan  6 -le tn i: przy  w zroście ob ­
szaru  zasiew ów  o 2 p rocen t w zrost 
p rodukcji roślinnej o 10,4 proc, w 
po rów naniu  z rokiem  ubiegłym .

Tydzień Młodzieży
Ć  w iatow y T ydzień  Młodzie- 
^  ży odbyw a się pod h a ­

słem  w zm ożenia w alk i o po­
kój.

Dla naszej m łodzieży ozn a­
cza to tym  sam ym  w zm oże­
nie pracy d la:

® um ocnienia F ron tu  N aro ­
dowego,

•  realizacji F lanu  6-lefnlego 
Ju ż  p rzygotow ania do Ś w ia­

tow ego T ygodnia Młodzieży 
św iadczą o coraz pow szechnie j­
szym zrozum ieniu  przez naszą 
młodzież, (ej zadań, o ro sn ą ­
cym  je j zapale w ich w y k o n y ­
w aniu . Je j  zobow iązania p ro ­
duk cy jn e  w fab ry k ach  i na 
budow ach, doskonale  w yniki 
pracy  licznych brygad m ło­
dzieży, je j  czynna postaw a w 
akcji skupu  zboża, w k tó re j 
w ie lokro tn ie  p rzyczyniła się 
do złam ania  oporu kułaków , 
je j ak c ja  w Siew ie Pokoju , w 
k tó re j dz iesią tk i tysięcy m ło­
dzieży w ie jsk ie j osiągają  już  
doskonałe  w yniki w p rzygo to ­
w aniu  p rac w iosennych w ro l­
n ictw ie — oto w ym ow ne d o ­
wody, ja k ą  je s t o lbrzym ia 
w iększość m łodzieży polskiej, 
jak  w ie lką  ro lę odgryw a w 
naszym  życiu 

U m ocnienie F ron tu  N arodo­
wego, w zm ożenie w alki o Plan 
6 -le tn i, w zm ożenie w alki o po­
kój n ak ład a  na naszą m ło­
dzież nowe, jeszcze bardziej 
odpow iedzialne obow iązki i 
zadan ia , k tó re  w sposób k o n ­
k re tny  w ysunęło V III P lenum  
Z arządu G łów nego ZM P w 
oparciu  o uchw ały  VI P lenum  
KC PZPR .

Jeśli przew odniczący ZM P 
pos. M atw in  w yraził w zakoń­
czeniu sw ego re fe ra tu  na V III 
P lenum  przekonanie, „ZE 
AKTYW I O R G A N IZA C JE 
ZM P-O W SK IE  NIE PO ŻA ŁU ­
JĄ SIŁY, ABY POD K IE R O ­
WNICTW EM PA R T II I POD 
PRZEW ODEM  TOW. B IER U ­
TA PO PR O W A D ZIĆ  MŁODE 
PO K O LEN IE UO W A LK I O 
PO K O J I PLAN 6-LETN I, O 
ZA B EZPIEC ZEN IE N IEPO D ­
LEGŁOŚCI, RO ZK W IT W IEL­
KICH TW ÓRCZYCH SIŁ  NA- 
IODU PO LSK IEG O  I ZW Y­

CIĘSTW O SO C JA LIZM U  W 
VASZEJ O JC ZY ŹN IE" — to 
przekonanie tak ie  opiera  się 
ia fakcie przełom u, jak i stw o 

rzyła d la  m łodzieży polskiej 
ojczyzna, w yzw olona z ucisku 
i w yzysku, d arząca  m łode p o ­
kolenie.

praw am i, jak ich  młodzież n ig ­
dy nie m iała.

Młodzież w tw orzen iu  F ro n ­
tu N arodow ego ma olbrzym ie 
zadan ie  i zadan ie  to może w y ­
konać tym  pełn iej i tym  go­
ręcej, że na je j  drodze nie 
sto ją  zapory tak ie  np. iak ry ­
w alizacja  o pracę i zarobek ze 
sta rszym i. Dziś młodzież k ro ­
czy ze starszym  pokoleniem  w 
jednym  szeregu, p rzyczyn ia­
jąc się do rozkw itu  naszej o j­
czyzny. a w so lid a rn e j w alce 
i m łodzieżą postępow ą Innych 
k ra jów  — do w yzw olenia je j  
na całym  św iecic z w yzysku 
kapitalistycznego , do w y k o ­
rzystan ia  je j zapału  i sił tw ór 
czych d la dobra całej ludzko­
ści.

Junacy z Lubania
wzywają
do współzawodnictwa  
W brygadach SP
W  Z W I Ą Z K U  z tw orzeniem

w akacyjnych  brygad PO 
,,S łużba Polsce", obejm u iącyeh r o ­
czniki 19.-J2 i li#33. junaczk i i ju n a ­
cy Szkoły O gólnokształęąeej w L u ­
baniu wezw ali sw oich kolegów  z® 
Szkoły L icealnej lin ’ Ja n a  K a s p r o ­
wicza w Św idnicy do podjęcia  
w spółzaw odnictw a w dobrow olnym  
zgłaszaniu się do tych brygad.

A kcją w spółzaw odnictw a będa 
objęte:

Ii Ilość przeprow fidzoncch po­
gadanek . 2) ilość w vkonanvch ga 
zetek ściennych 3) im ienne w y­
kazy pozyskanych ochotn ików  
w edług obow iązujących roczn i­
ków, 41 p rocen tow a- ilość ochot­
ników  w stosunku  do u s ta lo n e ­
go lim itu.

Przebieg akcji będzie ko n tro lo ­
wać K om isja W spółzaw odnictw a 
(pow ołana dla każdej szkoły od­
dzielnie), sk ładająca  się z szko lne­
go kom endan ta  „SP", d y rek to ra  
zakładu i przew odniczącego za rz ą ­
du szkolnego ZMP.

In ic ja to rzy  w spółzaw odnictw a 
ze szkoły lubań sk ie j w zy w ają  
sw oich kolegów ze szkół w  całe j 
Polsce do podjęcia podobnej a k ­
cji pod hasłem : „M łodzież w 
tu rnusow ych  brygadach S P  da je  
sw ą pokojow ą p racą  odpow led i 
podżegaczom w o jen n y m ', ,

S łowo Polskie
Rok VI. N r  80 (1 5 7 6 )  
W y d a n i e  A Środa, dnia 21 marca 1951 r.
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Światowy



tysięcy robotników
W  świetle dnia

Flaga O N Z
na am erykańskim  
śm ietniku
Gd y  przed dziew ięciom a m iesią­

cam i S tany  Z jednoczone roz­
poczęły agresyw ną w ojnę  przeciw ­
ko narodow i koreańsk iem u, rząd  
S tanów  Z jednoczonych czynił o l­
brzym ie w ysiłki, aby  ag resję  tę  
przystro ić w  szyld rzekom ej „akcji 
narodów  zjednoczonych". W tym  
celu sfab rykow ana by ła  n ie legalna  
„uchw ała" kad łubow ej R ady Bez­
pieczeństw a, „za tw ierdzająca" w y ­
dany  w cześniej przez T ru m a n a  roz 
kaz raa tak o w an ia  te ry to riu m  K o­
reań sk ie j R epublik i L udow ej.

N arody św ia ta  doskonale  p am ię­
ta ją  w rzask  propagandow y, k tó rym  
agresorzy  am erykańscy  usiłow ali po 
k ryć p ro testy  ca łe j cyw ilizow anej i 
pokojowo usposobionej ludzkości 
przeciw ko te j cynicznej ag resji. N a 
rody św ia ta  p am ię ta ją , że sfałszo­
w ana i n ie legalna  „u chw ała" k a ­
d łubow ej R ady B ezp ieczeństw a po ­
służyła W aszyngtonow i za  n a rz ę ­
dzie do w ym uszen ia n a  rządach  
państw  zm arshallizow anych  posił­
ków  w ojskow ych d la  w o jsk  a m e­
rykańsk ich  n a  K o re i  N arody  św ia ­
ta  p am ię ta ją  w szystk ie  dalsze oszu­
kańcze m an ew ry  d yp lom atów  am e­
rykań sk ich  w  ONZ, w  w y n ik u  k tó ­
rych ONZ zosta ła  p rzeksz ta łcona w  
dodatek  do am erykańsk iego  D e­
p artam en tu  S tanu  i narzędzie  im ­
peria listycznej po lityk i W aszyng­
tonu.

Po całkow itym  skom p ro m ito w a­
n iu  ONZ w  oczach ca łe j uczciw ej 
opinii publicznej, po zd y sk red y to ­
w an iu  Jej, jak o  organ izacji m iędzy­
narodow ej pow ołanej ongiś ćn  po­
kojow ego regu low an ia  w spółżycia 
m iedzy n a ro d am i — am ery k ań scy  
im peria liści uznali, że nadszed ł 
czas, aby  p rzestać  się ju ż  o sta tecz­
nie krępow ać. A m erykańscy  im ­
perialiści uznali, że sk rad z io n a  
przęz n ich  i sp lam iona przez Mac 
A r th u ra  k rw ią  ko reań sk ich  k o ­
biet, i dzieci b łęk itn a  flag a  ONZ 
spe łn iła  d la  n ich  ju ż  sw e zadan ie 
i m ożna ją  w yrzucić n a  śm ietn ik .

Z astępca am erykańsk iego  se k re ­
ta rz a  stan u  A chesona, n ie ja k i pan  
R usk, urządził w  m in iony  p ią tek  
w  W aszyngtonie zeb ran ie  p rz e d s ta ­
w icieli 11 rządów , k tó re  w ysła ły  
n a  K oreę oddziały  w ojskow e w  c e ­
lu rlopom ożenia A m erykanom  w  
m ordow aniu  ludności k o reań sk ie j. 
Z eb ran ie  było ta jn e , a le  po posie­
dzen iu , a m ery k ań sk a  ag encja  „U P" 
u jaw n iła , że „USA p rzygotow ane 
są kon tynuow ać w ojnę  w yniszcza­
jącą  n a  K orei przez czas n ieo g ra ­
niczony". D ale j p an  R usk  o św iad ­
czył w  kw estii „przekroczen ia  38 
rów noleżn ika", że „siły  ang losask ie  
n ie  podejm ą żadnej w ie lk ie j o fen ­
syw y przeciw  K orei pó łnocnej bez 
up rzedn ie j konsu ltac ji z so juszn i­
kam i am ery k ań sk im i" . Jed n o cze­
śnie fran c u sk a  ag encja  u rzędow a 
A FF  ogłosiła, i e  rząd  USA p rz e k a ­
że państw om  w spółuczestn iczącym  
w  ag resji n a  K orei „no ty" w  fo r ­
m ie a ide-m em oires w  kw estii 38 
rów noleżnika.

Z ca łe j te j  k rzą tan in y  pan a  A che­
sona i jego pom ocników  w y łan ia  
się niczym  nieosłonięte , cy­
niczne oblicze am erykańsk iego  a- 
gresora, k tó ry  bez cerem onii sam  
już  się p rzyznaje , że w o jna  na  
K orei je s t w e jn ą  USA i 11 rządów  
w  n ie j w spółuczestn iczących. Dla 
opinii pub licznej k ra jó w  d e m o k ra ­
tycznych i pokojow ych n ie  je s t to 
oczywiście ja k a ś  rew elac ja , n a to ­
m iast dla tych  k ilkudziesięc iu  k r a ­
jów  należących do ONZ, w  k tó rych  
im ieniu  W aszyngton ro zstrzyga 
upraw y w ojny  i poko ju  n a  K orei 
— dość k łopo tliw e będzie  w y ja ś ­
n ien ie  tego w łasnym  narodom .

Rzecz p rosta , iż pan  A cheson, 
R usk i spó łka „om aw iając" a g re ­
syw ne p lan y  w okół 38 ró w no leżn i­
ka, czynią rach u n ek  bez gospoda­
rza. M ac A r th u r  i jego S S -m ań - 
sk ie kohorty  m iały  ju ż  k ilk a k ro t­
n ie  okazję  poczuć n a  sw ej skórze 
siłę oporu b o h atersk iego  n aro d u  
koreańskiego, w sp ie ranego  przez 
ochotników  chińskich . A le n ie 
zm ienia to w  niczym  bezspornego 
fak tu , że w o jn a  n a  K orei je s t 
krw iożerczym , zbrodniczym  p rzed ­
sięw zięciem  am erykańsk iego  im p e­
rializm u, k tó rego  kalnow e zbrodnie 
ok ry ły  h ań b ą  w spółczesną h isto rię  
S tanów  Z jednoczonych.

S Ł O W O  P O L S K I E

skonstruowali laureaci nagród stalinowskich
W  obszernym  a r ty k u le  p t. „T w órcy p rzodu jącej techn ik i" , zam ie­

szczonym  na łam ach  „P raw d y " członek akadem ii ZSR R  — J . B ard in  
om aw ia odznaczone n ag ro d ą  sta linow ską osiągnięcia techn ik i radziec­
k iej w  roku  1950.

W  dziedzin ie b u dow nictw a m a ­
szyn n a jpow ażn ie jszym  osiągn ię­
ciem  je s t po tężny  m echanizm  z 
czerpak iem  o pojem ności 14 m 
sześć, z w ysięgn icą dług. 65 m , za­
stę p u ją cy  p racę  10.000 kopaczy 
M aszyna ta  zbudow ana została 
przez g ru p ę  in żyn ierów  pod kie­
row n ic tw em  B. Satow skiego.

P o tężne  m aszyny  ssące stosow ane 
p rzy  b udow nictw ie  cim łińskiego 
w ęzła  w odnego, sk onstruow ane 
przez g ru p ę  inżyn ierów  pod k ie ­
ru n k ie m  B. S zkudina, za s tęp u ją  
ca łą  a rm ię  ro b o tn ik ó w  i w ie le  róż­
nego sprzętu . M aszyna ta  w y k o n u ­
je  jednocześnie  w ykop, tr a n sp o r t i 
u k ład an ie  n asypu , a w ydajność  je j 
w ynosi 250.000 m sześć, g ru n tu  
p rzy  tran sp o rc ie  n a  odległość 3,5 
km.

N agrodą sta lin o w sk ą  odznaczona 
została  rów nież  g ru p a  inżyn ierów  
A. G rogina, k tó ry ch  k o m b a jn  w ę­
glow y przystosow any  do eksp loa­
ta c ji c ienkich, z le k k a  pochyłych 
pok ładów  w ęglow ych, zastępu je  
p racę  32 ładow aczy  i podnosi w y ­
d ajność  p racy  n a  p rzodku  o 80 
proc.

D oniosłym  w yn alazk iem  w  dzie­
dzin ie b u dow nictw a p rzy rządów  
je s t xu ltra  -  dźw iękow y m ik roskop  
i u d oskona len ie  m etod  e le k tro -  
dźw iękow ej defek toskopii, o p raco ­
w an e  przez g ru p ę  in żyn ierów  pod 
k ie ru n k iem  S. Skołow a. U u tra -  
dźw iękow y m ikroskop  przezw vcię- 
ża g ran ice  n ied o stęp n e  dla m ik ro ­
skopu  optycznego. Pozw ala on w i­
dzieć, co się odbyw a w ew n ątrz  
n ieprzezroczystych  substan c ji. W 
te n  sposób naro d z iła  się now a dzie 
dżina fizyki — o p ty k a  c iał n ie ­
przezroczystych.

N a uw agę zas łu g u ją  opracow ane 
i zastosow ane przez inżyn ierów  
h u tn iczy ch  z N. M orgum ow em  n a  
czele, now e m etody  w y tap ian ia  
n ierdzew nej, w ysokogatunkow ej 
sta li, sk raca ją ce  czas w y topu  m e­
ta lu  i zw iększające  w y dajność  p ie­
ca o 23 proc.

Harry Pollit
p ię tn u je
zbrodnicze zamiary
Churchilla
C 5K R E T A R Z  G en era ln y  5 ry ty j-  

skiej P a r t ii  K om unistycznej 
H a rry  P o llit poddał druzgocącej 
k ry ty ce  o sta tn ie  w ystąp ien ie  C h u r­
chilla, k tó ry  w  przem ów ieniu  r a ­
diow ym . dom agał się rea lizac ji „po­
lityk i w zm ożonych zbrojeń".

H a rry  P o llit stw ierdził, że s ta ry  
podżegacz w o jenny  dąży do:
*  zdobycia w ładzy, ab y  n a d a l 

sprzedaw ać A nglią  a m e ry k a ń ­
skim  m ilionerom ,

*  zw iększenia kosztem  k la sy  ro ­
botniczej zysków  bogaczy._____

N astąp ić  pow inno  — pow iedział 
Po llit — zespolenie m ilionów  A n ­
glików , aby  C hurch ill podczas n a d ­
chodzących w yborów  doznał je ­
szcze w iększej porażk i, n iż  w  ro ­
ku  1945.

Mac Arthur
rękoma Yoshidy
l i kw idu je  resztki

s w o b ó d
d e m o k ra ty c zn y ch

S z a n g h a j ,  21. 3.
edług w iadom ości podanych  

* ”  przez Tass, rząd  Yoshidy, 
podpo rząd k o w an y  sztabow i M ac 
A rth u ra , p ostanow ił w ydać zakaz 
dzia ła lności P a r t ii  K om unistycznej 
i z a ję ty  je s t obecn ie op racow y­
w an iem  k o n k re tn y c h  zarządzeń  
w ykonaw czych.

B iu le ty n  in fo rm acy jn y  J a p o ń ­
sk ie j P a r t ii  K om un istycznej s tw ie r 
dza, że w  Ja p o n ii rozw ija  się co­
raz  szerzej ru c h  n a  rzecz zaw arc ia  
w szechstronnego  t r a k ta tu  pokojo­
wego. W  w ie lu  p rzem ysłow ych  o- 
k ręg ach  k ra ju  dzies ią tk i tysięcy  
osób złożyło ju ż  podpisy  pod pe­
ty c ją  w  sp raw ie  zaw arc ia  tak iego  
tr a k ta tu , w y p o w iad a jąc  się jed n o ­
cześnie p rzeciw ko  rem ilita ry zac ji 
Japon ii.

B r y g a d y
inżyniersko-robotnicze 
usprawnią produkcję 
i zwiększą
w y d a jn o ś ć  pracy
W  CELU u m asow ien ia  udziału  

inżyn ierów  i techn ików  w  
ru ch u  w spółzaw odnic tw a i w y n a ­
lazczości G łów na K om isja  W spół­
zaw odnictw a P ra cy  N O T w spólnie  
z C e n tra ln ą  R adą Z w iązków  Z a­
w odow ych, o p racow ała  w ytyczne 
w  sp raw ie  u dzia łu  członków  sto ­
w arzyszeń  techn icznych  NOT w  ru  
chu  w spółzaw odnic tw a i ra c jo n a li­
zacji.

W łączenie się ogółu inżyn ierów  
i techn ików  do tego ru c h u  pozwoli 
rac jo n a liza to ro m  n a  szybsze poko­
ny w an ie  p rzeszkód n a tu ry  technicz 
nej. R ozw in ię ta  zostan ie rów nież 
szeroko działalność odczytow a, k tó ­
ra  upow szechni rozw ój n a u k i i 
tech n ik i radzieck ie j, a robo tn icy  
otoczeni będ ą  sta łą  opieką in ży n ie ­
ró w  i techników . P o w sta ją ce  b ry ­
gady inżyn iersko  -  robo tn icze u su ­
n ą  w szelk ie p rzeszkody w  p ro d u k ­
cji i o rgan izacji pracy .

Dnia 18 marca 1951 roku zmarł

J E R Z Y  G A R D A
dyrektor Państw owej O pery we W rocławiu, odznaczony 
Krzyżem Komandorskim orderu Folonia Restituta.

W  zmarłym tracimy znakom itego artystę i w ybitnego  
pedagoga.

Odprowadzenie zwłók nastąp i w dniu 21 marca o godz. 
10-tej sprzed gmachu Opery przy u licy  M odrzejewskiej.

Pogrzeb odbędzie się  teg o ż  dnia o godz. 17-tej na cm en­
tarzu przy ul. Francuskiej w KATOWICACH.

Dyrekcja i Zespół -Państwowe! Opery w e W rocławiu  
Zarząd Okręgu Związku Zawodowego Pracowników  
Sztuki 1 Kultury

Kary śmierci
i wieloletniego 
więzienia
z a ż q d a ł  p r o k u r a t o r

w  procesie
„Św iadków  Jehowy”

D o  trzydn iow ej rozpraw ie, k tó -  
ra  toczyła się p rzed  W ojsko­

w ym  Sądem  R ejonow ym  w  W a r­
szaw ie przeciw ko  k ie ro w n ic tw u  
sek ty  „Św iadków  Jeh o w y " — agen 
tu ry  im p eria lizm u  am e ry k a ń sk ie ­
go — przew ód sądow y został zam ­
k n ię ty  i sąd  udzielił g łosu stronom .

P ro k u ra to r  podk reślił w  p rzem ó­
w ien iu  d y w ersy jn ą  i szpiegow ską 
d ziałalność sek ty , w ie fn ie  w y p e ł­
n ia jące j rozkazy  am ery k ań sk ie j 
cen tra li w  B rooklin ie . O św iadczył 
rów nież, że k iero w n ic tw o  sek ty  
n ad u ży ło  w olności re lig ii d la  p ro ­
w adzen ia  ro b o ty  szpiegow skiej, a 
ca łą  sek tę  w ypró b o w an i agenci 
am ery k ań scy  — S cheider i w spó ł- 
o ska rżen i p rzek sz ta łc ili w  sieć w y ­
w iadow czą.

S tw ierdzając , Iż w  pe łn i u d o ­
w odnione zostały  zarzu ty  a k tu  
oskarżen ia , p ro k u ra to r  zażądał 
d la  o skarżonych: S chc id era  —
k a ry  śm ieci, A b ta  1 Je d zu ry  — 
k a ry  dożyw otniego w ięzienia , 
K w łatosza — 15 la t w ięzienia, 
S u k ien n ik a  —  10 la t  w ięzien ia  
oraz d la  L iozke i G lasb erg a  po 8 
la t  w ięzienia.
W yrok zapadn ie  w  dn iu  22 bm .

Zjazd ZNP
wytyczył
zadania
dlal5Q -tysięcznej 
rzeszy nauczycieli 
i w ychow aw ców  
młodzieży

T ^ n ia  20 bm . zakończył trzy d n io ­
w e o b rad y  I I I  K ra jo w y  Z jazd  

Z w iązku  N auczycielstw a Polskiegot 
W  o sta tn im  dn iu  o b ra d ' toczyła 

się ożyw iona dysk u sja , w  k tó re j 
udzia ł w zięli m . in .: se k re ta rz  K C 
P Z P R  — E d w ard  O chab, — m in i­
s te r  O św ia ty  W; Ja ro s iń sk i i se k re ­
ta rz  CRZZ — Z. K ra tk o .

Z jazd  p od ją ł uchw ały  I rezo lu ­
cje, w y tyczające  zad an ia  n a  n a j ­
bliższy ok res d la  ponad  150.000 
rzeszy nauczycie li i w ychow aw ­
ców  m łodego pokolenia.

Z jazd  uchw alił rów nież sta tu t, 
k tó ry  m. in. u s ta la  nazw ę zw iąz­
k u : Z w iązek Z aw odow y N auczy­
c ie ls tw a Polskiego.

Jedn o m y śln ie  w śród  gorących  o- 
k lasków  uchw alono  w ysłan ie  depe­
szy do nauczyc ie ls tw a Z w iązku  R a ­
dzieckiego.

Z jazd  dokonał rów nież w yboru  
w ładz Z w iązku. P rzew odniczącym  
Z arządu  G łów nego został poseł E u ­
s tach y  K uroczko, zaś w iceprzew od­
niczącym i Szczepan S tec i T adeusz 
W ysocki. S ek re ta rz am i Z arządu  

^G łów nego w y b ran o  S tan isław ę  
Ja n k o w sk ą  i S tan is ław a  M acha.

O brady  zam knał p rzew odniczą­
cy Z arząd u  G łów nego —  pos. 
K uroczko. M ów ca podkreślił, że 
zadan iem  d elegatów  będzie p rze ­
k azan ie  n a jszerszym  rzeszom  
n auczyc ie ls tw a w sk azań  i w y ­
tycznych  p racy  nauczycie la , za ­
w arty ch  w  re fe rac ie  P rezy d en ta  
B ie ru ta  o raz  w  uchw ałach  i r e ­
zo lucjach  zjazdu .

Spełn iły  się 
marzenia... H itlera

Ukazała się
w sprzedaży
m rożona
masa jajowa

C e n tra la  Ja jcza rsk o  -  D ro b ia rsk a  
w e W rocław iu  p rzy stąp iła  do sprze 
dąży m asy  ja jo w e j m rożonej, k tó ra  
u k aza ła  się ju ż  w  sk lepach  MHD 
i PSS.

M rożona m asa ja jo w a  p rzy  w y ­
p iek u  w artościow o w  zupełności 
zas tęp u je  św ieże ja ja  .— pod t y m  
w a r u nk i e m,  że  jes t  nat ychmi as t  
użyta.

C ena m asy  ja jo w e j zosta ła  u s ta ­
lona n a  15.60 zł za 1 kg.

S k lepy  MHD i P S S  sp rzed a ją  
m asę ja jo w ą  w  sta n ie  pó łp ły n ­
nym . W ta k im  też s ta n ie  n a leży  
ją  używ ać do sporządzen ia  ciasta. 
W w y p ad k u  s tw ie rd zen ia  k ru p o - 
w atości m asy, w sk azanym  jest 
p rze trzeć  ją  przez gęste sito.

Podpisany  w c z o r a j  
plan S c h u m a n a

oddaje przemysł
z a c h o d n ie j  Europy

pod kontrolę 
hitlerowców
■ p\n ia  19. bm . p rzedstaw ic ie le  

F ran c ji, W łoch, H olandii, B e l­
gii, L uk sem b u rg  o raz  N iem iec za ­
chodnich p ara fo w ali narzucony  
przez S tany  Z jednoczone tzw . p lan  
S chum ana czyli podpisa li p ro jek t 
u k ładu  w  sp raw ie  „E uropejsk iego  
K om binatu  P rzem y ślu  W ęglow ego 
i Stalow ego".

P ro je k t te n  p rzew id u je  u tw o rze­
n ie  jednolitego  ry n k u  zby tu  i p ro ­
dukcji w ęg la  i s ta li w e w spom nia­
n ych  w yżej 6 k ra ja c h . W  zw iązku 
z ty m  m a ją  być zniesione w szelk ie 
o p ła ty  ce ln e  n a  im p o rt w ęgla i 
sta li m iędzy uczestn ikam i p lan u  
S chum ana. P ro je k t p rzew id u je  ró w  
n ież p rzerzucan ie  siły  roboczej z 
jednego  k ra ju  do drugjego.

N a czele „K o m b in a tu  E u ro p e j­
skiego" stać będzie  „o rgan  n a d p a ń -  
stw ow y“, k tó ry  będzie  odpow ie­
dzia lny  przed  „zgrom adzeniem , 
sk ła d a jący m  się z p rzedstaw ic ie li 
p a r la m e n tu  sześciu k ra jó w ".

O pinia pub liczna  k ra jó w  E uropy  
zachodniej n ie jed n o k ro tn ie  w y ra ­
żała  sprzeciw  w obec p lanu  S ch u ­
m ana, gdyż p lan  ten :

a) zm ierza do stw orzen ia  bazy 
przem ysłow ej d la rea lizac ji a g re ­
syw nych  p lanów  im peria lis tó w  a -  
m erykańsk ich ,

b) u ła tw ia  i przyśpiesza ca łk o ­
w ite  podporządkow anie  gospodarki 
E u ropy  zachodniej St. Z jednoczo­
nym ,

c) prow adzi do dalszego o g ran i­
czenia p ro d u k c ji przem ysłow ej 
F ra n c ji i k ra jó w  B eneluxu , co spo­
w odu je  bezrobocie, obn iżkę p łac  i 
obn iżen ie  stopy życiow ej m as p r a ­
cujących,

d) stanow i rea lizac ję  m arzeń  
H itle ra , poniew aż p o dporządkow u­
je  p rzem ysł fran c u sk i p rzem ysłow i 
R u h ry . „ • • • • '  "

Robotnicy krajów europejskich
w ybierają delegatów

na konferencję w Berlinie
P rzygotow ania  do E uropejsk ie j K onferencji B obotniczej w  B e rli­

n ie, k tó ra  odbędzie się w  dni ach 23—25 m arca  b r. i k tó re j te m a ­
tem  będ ą  sp raw y  zapobieżenia re m ilita ry zac ji N iem iec zachodnich  — 
trw a ją  w  pełni.

B e r l i n
K lasa  robo tn icza  NRD czyni o- 

sa tn ie  p rzygotow ania  do K o n fere n ­
c ji R obotniczej. W  poszczególnych 
okręgach  rep u b lik i dokonano już 
w yboru  delegatów .

In ic ja ty w a  zw ołan ia  k on ferencji 
pow zięta przez załogę H aspen  — 
H u ette  znalazła silny  odzew  w  obu 
częściach N iem iec. W N iem czech 
zachodnich  na  apel H aspen  -  H u e t­
te  odpow iedziało dotychczas blisko  
900 załóg fabrycznych .
P  a  r  y i

W m iejscow ości V arangev ille  
(clep. M eu rth e  e t Moselle) odbyło 
się u roczyste  pożegnanie u d a ją ­
cych sie do B erlina  delegatów  ro ­
botniczych całego d ep artam en tu . 
N a w iecu pożegnalnym  delegaci 
stw ierdzili, że obow iązkiem  ro b o t­
n ików  francusk ich  je s t w alka  prze 
ciw ko  rem ilita ry zac ji Niem iec.

P r a g a
]V Ta m asow ych w iecach  1 zeb ra - 
* ^  n iach  w  poszczególnych zak ła ­
dach  p racy  robo tn icy  czechosło­
w accy w y b ie ra ją  delegatów  na  
k o n feren c ję  w  B erlin ie . N a zgro­
m adzen iach  tych  robo tn icy  czecho­
słow accy w y ra ż a ją  zdecydow aną 
w olę przyczyn ien ia się do u trw a ­
len ia  pokoju  i poparc ia  w szystk ich  
pokojow ych sił n a ro d u  n iem ieck ie­
go w  jego w alce przeciw ko zbrod­
n iczym  k now an iom  im peria lis tów .

S o f i a

P  e n tra ln a  R ada Z w iązków  Z a-
'-■‘ w odow ych B u łgarii p ostanow i­

ła  w ysłać  sw ych delegatów  na  
K o nferencję  robo tn iczą do B erlina. 
Na czele delegacji b u łg arsk ie j stać 
będzie  członek C en tra ln e j Rady 
B u łg arsk ich  Z w iązków  Z aw odo­
w ych  —  D rago Kodzeikow .

12 tys. młodzieży 
wrocławskiej
wzięło udział 
w pochodach

Z okazji rozpoczęcia Ś w iatow e­
go Tygodnia M łodzieży D em o- 

1 k ra ty czn e j, w  dn iu  19 bm . 
p rzem aszerow ało  u licam i W rocła­
w ia ponad  12 tysięcy  dziew cząt 1 
chłopców .

W e w szystk ich  dzieln icach  m ia ­
sta  łopo ta ły  n a  w ie trze  sz tan d a­
ry  i tra n sp a re n ty , rozlegał się r a ­
dosny śp iew  m łodzieży, k tó ra  od 
w arsz ta tó w  p racy  i z ław  szkol­
nych  w yleg ła  n a  ulice, aby  zade­
m onstrow ać sw ą solidarność z 
dem okratyczną m łodzieżą całego 
św ia ta  w  je j w alce  o pokój.

P odobne capstrzy k i odbyw ać się 
b ęd ą  codziennie. .

Do udziału 
w pracach 
spółdzielczych
wzywają 
rzesze chfopek
c z o ł o w e  d z ia ła c z k i  
i p r z o d o w n ic e  p racy

•"Tem atem  pierw szej ogó lnokra jo - 
w ej n a ra d y  ak ty w u  kobiecego 

spółdzielczości sam opom ocow ej, k tó 
ra  o b rad o w ała  w  W arszaw ie, byl 
ja k  n ajczynn ie jszy  udzia ł kobiet 
w ie jsk ich  w e w szystk ich  organach  
k o n tro li społecznej. W radzie  u - 
czestn iczyło  p o nad  350 czołowych 
działaczek i przodow nic pracy .

Szeroko om ów ione by ły  zadan ia 
kob ie t w  rea lizac ji zadań , jak ie  
d rug i ro k  P la n u  6 -letn iego staw ia  
p rzed  spółdzielczością sam opom o­
cow ą. R ów nie m ocno podkreślona 
zosta ła  po trzeba  szkolenia zaw odo­
w ego i ideologicznego, o raz  w y su ­
w an ia  zdolnych chłopek  n a  k ie ro w ­
nicze stanow iska .

W rezo lucji u chw alonej n a  za ­
kończenie obrad  uczestniczki n a ­
ra d y  p o sta n aw ia ją  realizow ać 
w szystk im i silam i uchw ały  Ś w ia ­
tow ej R ady Pokoju , uchw ały  
VI P len u m  K C  PZPR , prow adzić 
n ieu g ię tą  w alk ę  z ku łak iem  i 
spek u lan tem  w iejsk im , oraz 
w zm óc w ydajność p racy  w  celu 
u sp raw n ien ia  w ym iany  to w a ro ­
w ej m iędzy m iastem  a  w sią.

Skargi 
i zażalenia

p rzy jm u je

Prezydium WRN
P rezy d iu m  W ojew ódzkiej R a ­

dy N arodow ej zaw iadam ia, że 
w czw a rtek  22 bm . od godz. 
16 — 20 w gm achu  P rezydium  
(b. U rząd  W ojew ódzki) pokój 
N r 406 — będzie przy jm ow ał 
in te re san tó w  w  sp raw ie  skarg  
i zażaleń  członek Prezydium , 
ob. Ja n  P e rn a l w raz  z człon­
kiem  K om isji Z drow ia, ob. 
A leksandrem  B oleckim .

Dalszy
wspaniały rozwój 
spółdzielczości
przyniesie r. 1951
Na c z e l n a  R ada spó łdzie lcza 

p rzy ję ła  na osta tn im  p len a r­
nym  posiedzeniu sp raw ozdanie z 
w ykonania p lan u  za 1950 r. we 
w szystk ich  gałęziach  spółdzielczości 
o iaz  za tw ierdziła  p lan  na  rok  bież.

W 1950 r. zorganizow ano w ca ­
łym  k ra ju  3.479 now ych spółdzielni, 
w tym  1.952 spółdzielnie p ro d u k ­
cyjne. Liczba członków  spółdzielni 
różnych typów  pow iększyła się o 
12 proc. P lan  rozw oju  sieci det.alicz 
nej w ykonany  został w  126 proc.. 
a ob ro ty  w zrosły  o 29 proc. P lan  
sku p u  a rty k u łó w  rolnych  zrealizo­
w ano z nadw yżką. W ciągu ub. r o ­
k u  skup  w zrósł o 62 proc.

W 1951 r. spółdzielczość p racy  
w y p ro d u k u je  o 58 prnc. tow arów  
w ięcej, niż w  ro k u  ub. Szczegól­
n a  uw aga będzie zw rócona na  
p rod u k c ję  d robnych  p rzed m io ­
tów  codziennego uży tku , ja k  a r ty  
k u ły  g a lan te ry jn e , gospodarstw a 
dom ow ego itr*., k tó rych  b ra k  o d ­
czuw a słę n a  rynku .

N astąp i dalszy rozw ój sieci 
sk lepów  spółdzielczych w  m ie­
ście i n a  wsi. D ostaw y arty k u łó w  
przem ysłow ych dla wsi zw iększą 
się o dw ie trzecie, a rty k u łó w  spo 
żyw czych — o 50 proc. o raz a r ty ­
kułów  ro lnych  i pasz o 43 proc.

J U T R O  Z A M I E Ś C I M Y  7- M Y  R Y ­

S U N E K  I K UP ON  N A S Z EG O

K O N K U R S U :  „W R A M A C H  P L A ­

NU 6- LETNIEGO".

D s d a t l f o w e

w okresie świąt
W o k res ie  Ś w iąt k u rso w a ć  b ęd ą  na* 

s tę p u ją :*  d o d a tk o w e pociąg i osobo­
w e:

1. L egn ica  — W rocław  — O pole — 
C zęstochow a — K o luszk i — W arszaw ą. 
O d iszd  7. L egn icy  17,26 z W rocław ia 
godz. 19,08.

2. W rocław  — O leśnica — K luczbo- 
rek  — C zęstochow a — K ielce  — R a ­
dom  — L ub lin . O d jazd  z W rocław ia 
Gł. 20,45.

3. J e le n ia  G óra  — W rocław  — P o ­
znań . O djazd  z Je le n ie j  G óry  16,45, z 
W rocław ia G. 20,55. K u rsu ją  w  dn iach : 
23, 24, 2S i 27 m arca .

4 W rocław  — P oznań  — T o ru ń  — 
O lsztyn . O d jazd  z W rocław ia Gł. 18,20. 
K u rsu je  w  dn iach : 22, 23, 24 i 26 m a r­
ca.

5. W rocław  — O leśn ica R a ta je  — 
O strów  W lkp. — Ł ódź K ai. O d jazd  z 
W rocław ia Gł 10,27. K u rsu je  w  dn iach :
22, 23, 24 i 27 m arca .

6. J e le n ia  G óra  — W rocław  — O strów  
W lkp. — Łódź K. O d jazd  z Je le n ie j
G óry  18,37, z W rocław ia  Gł. 22,17. K u r­
s u je  w  dn iach  22, 23, 24, 26 i 27 m a rca .

7. W rocław  N ad o d rze  — O leśnica — 
K lu czb o rek  — K atow ice . O d jazd  z 
W rocław ia N ad o d iz e  1,25. K u rsu je  w  
d n iach : 21, 22, 23, 24, 25 i 27 m a rca .

8. W rocław  — O pole — K ato w ice  — 
D ębica. O d jazd  z W rocław ia Gł. 19,51. 
K u rsu je  w  d n ia ch : 23, £4 i 27 m a rca .
0. Szczecin — P o zn ań  — W rocław  — 
O pole — K ato w ice  — K rak ó w . O d jazd  
ze S zczecina 18.02, z W rocław ia  Gł. 2,30. 
K u rsu je  w  d n ia ch : 22, 23, 24, 25, 27 i 28 
m arca .

10. J e le n ia  G óra — W ałbrzych  — 
K łodzko  — N ysa — K atow ice . O d iszd  
z Je le n ie j G óry  f .os. K u rsu je  w  d n iach :
23, 24, 27 i 28 m arca .

11. K udow a Z d ró j - -  K łodzko — N y­
sa —• K atow ice. O d jazd  z K udow y 
Z d ro ju  22,05. K u rsu je  w d n iach : 22, Ł3,
24, 25 i 27 m arca .

M aszyny zastępujące pracę
Str. a
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SŁOWO POLSKA!

Zlikimdu jem y mrogą działalność kułakóuj

mówią zetempowcy
m monumentalnym filmie o Chopinie

Ekran uprzystępni nam 
poznanie źródeł twórczości 
genialnego kompozytora
T AK szybko ja k  w łódzkim ate Her, n igdzis n ie buduje się tea ­

trów . W październiku ubiegłe go roku h a la  zam ieniła się w Ope 
r?  W arszaw ską z 1857 r. Dziś w tej sam ej hali, wyrósł K oertner 
T h ea te r  wiedeński z roku 1830, a za p arę  tygodni pow stanie tu  w ar 
tzaw ski T e a tr  N arodow y, w k tó rym  Chopin dał swój pierw szy pu ­
bliczny koncert.

Zdjęcia do nowego wielkiego film u  p t. „Opowieść o młodym Cho­
pin ie", rozpoczęły się .dopiero przed  parom a tygodniam i, ale prace 
przygotow aw cze trw a ją  ju ż  od daw na.

Reżyser A leksander F ord , tw ó rca  film u m usiał przede wszystkim  
te b ra ć  olbrzym ią dokum entację. B ohaterem  film u je s t Chopin, ale 
Chopin —  człowiek na tle sw ojej ’epoki. To przecież epoka ksz ta łto ­
w ała jego świadomość arty styczną , dzięki k tó rej później jego sztuka 
oddziaływ ała na świadomość epok.

__________ M iarą  n ieprzem ija jącej w artości
dzieła wielkiego Chopina je s t fak t, 
że dziś jego twórczość pom aga nam 
w budowie nowego życia. Oddaleni 
o 100 la t od Chopina, tw orząc sztu 
kę odzw ierciedlającą wielkość n a ­
szych czasów, jesteśm y bliscy jego 
postępow ej, realistycznej muzyce.

Mała
wszechnica

O S IE D L E  S P R Z E D  
K I L K U  T Y S I Ę C Y  L A T

Uczeni Uzbekistanu prowadzą od 
pięciu lat badania archeologiczne 
it: okolicy pieczary Amctn K utan  
(obwód samarkanclzki), udzie w  

r. znaleziono osiedle człowie­
ka  pierwotnego. Ostatnio w te j■ pie 
czarze odkryto liczne szc:ątki na­
rzędzi człowieka pierwotnego. B a r­
dzo cickawe pod ;vzg!rdcr.i nauko-' 
1 tu m  są znalezione na głębokości 
dwu metrów szczątki orrKska i 
zwęglone Kiści z w w ts.ee. W ynik i  
p)ac badawczych m z w ^ lo ją  p rzy ­
puszczać\ i* osiedle człowieka pier 
wo*nego w pieczarze A m o r  Kutan  
isliniało vr?ed wielu ty t incaw i lat.-.

W Y Ż S Z E  U C Z E L N IE  
B I A Ł O R U S I .

N a  Białorusi powstają stale no­
we u yższe uczelnie __ państwowe,  
szkolące ' kadry  dla różnych gałęzi 
gospodarki narodowej i k u l tu r y . W  
tiiedawno uruchomionym Brzeskim  
Instytucie Pedagogicznym kształci  
się 150  studentów. Wkrótce o twar­
ty zostanie w Grodnie In s ty tu t  Go 
spodarki Wiejskiej.  W  Białoruskim  
Uniwersytecie im. Lenina w  Miń-  
sku wydział geograficzny prze­
kształcony zostanie na geologiczno- 
geograficzny a wydział biologiczny 
na biologiczna - gleboznawczy.

W IE L K A  E K S P E D Y C J A  
N A U K O W A .

Ponad 200 geografów , hydrolo­
gów, gleboznawców, energetyków,  
chemików, leśników, zootechników  
oraz iijnych pracowników riauko- 
wych Akademii  N a u k  Republik i Ka  
tachskiej  spędzi wiosną, lato i je ­
sień w stepach pomiędzy Uralem a 
Wołgą. Wchodzą oni w  skład wiel 
kiej ekspedycji  naukowej A kade­
mii, która iv zw iązku z budową  
Kanału  Stalingradzkiego zbada 
problemy dalszego rozwoju  gospo­
darczego rejonów, nawodnionych  
w przyszłości wodą Wołgi. Współ  
pracownicy In s ty tu tu  Zagospodaro  
wanla  - Pudtyń przeprowadzą pra­
ce, związane z umacnianiem pia­
sków i zakładaniem pasów ochron 
vych  leśnych w  Zachodnim K a ­
zachstanie.

A R C H I T E K T U R A  B U D O W L I  
K A N A Ł U  T U R K M E Ń S K IE G O .

Leningradzka Filia Akademii  
A rch i tek tury  Z S R R  za jm u je  się 
obecnie zagadnieniami arch i tek tu ­
ry głównych budowli Kanału  T urk  
meuskiego oraz miast  i wsi, które 
powstaną na jego trasie. Obiekty  
Kanału Turkmeńskiego powinny  
nosić charakterys tyczne cechy 
A z j i  Środkowej, je j  narodowy ko­
loryt. Uczeni s tudiu ją  więc dokla 
dnie architekturę i zaby tk i  s taro­
ży tne  Uzbekistanu  i Turkmenii .

T DLATEGO tworzymy dziś film 
* o Chopinie. Dlatego scenar iusz 

filmowy s t a r a  się ukazać jak  1 z 
czego rodziła się muzyka tego wiel 
kiego kompozytora, skąd czerpał 
on natchnienie.

Spisek dekabrystów  i jego echa 
w Polsce, znajom ość Chopina z Le 
lewelem i przedstaw icielam i patrio  
tycznej, postępowej in te ligencji; 
strza ły , którym i zabito  szpicla car 
skiego ,a k tóre później zabrzm ia­
ły w „R ew olucyjnej', pow stanie li­
stopadow e, chłopskie wesele we 
wsi łow ickiej, ludowe pieśni i ta ń ­
ce, m an ifestac je  robotników  W ied­
n ia  i P a ry ż a  —  oto źródła chopi­
nowskiej m uzyki.

Oto tem a t film u, k tó ry  obecnie 
pow sta je w łódzkim atelier.

W SA LI K O ERTN ER TH EA TER

S ALA „K oertner T h ea te r"  za­
pełniła się tłum em  m ieszkań­

ców W iednia — 400 sta ty stów  w 
pięknych kostium ach, według p ro­
jek tu  T eresy  Roszkowskiej, zasia­
dło w leżach i rzędach. N a scenie 
o rk iestra . K o n feran sje r zapow ia­
da: „— Za chwilę w ystąpi młody 
u talen tow any  kom pozytor, pan F ry  
deryk Chopin z Polski" —  „N ie 
m a takiego pań stw a  na m apie" — 
rozlega się z pierw szego rzędu 
głos wysokiego dosto jn ika Cesar­
sko - K rólew skiej M onarchii. Au- 
s tro  - W ęgiersk iej.

N a scenę 'wchodzi Chopin — wi­
ta ją  go słabe, nędzne oklaski. F ry  
deryk speszony, strem ow any siada 
przy  fo rtep ian ie , św ia tła  reflek to­
rów gasną. U jęcie gotowe.

W. tej sam ej sali te a tra ln e j n a ­
kręca się jeszcze inny frag m en t 
film u. W idow nia pusta . N a scenie 
odbywa się p róba przed występem  
Chopina. M uzyka je s t  ju ż  gotowa, 
od daw na n a g ra n a . W ołłejko-Cho- 
pin siedzi przy  fo rtep ian ie  i „g ra"  
Rondo a  la  krakow iak. N auczył 
się tych  kilku uderzeń „na p a ­
mięć, ale te raz  trzeba  je  podłożyć 
pod dźwięki płynące z taśm y.

Nad s t roną  muzyczną f ilmu czu 
wa znany muzyk Kazimierz Seroc­
ki.

F ilm  od tw arza życie Chopina w 
okresie jego wczesnej młodości od 
16 — 20 la t. W ołłejko m a już  34 
la ta , a mimo to jako  Chopin w yglą 
da bardzo praw dziw ie. J e s t  mło­
dzieńczy i szczupły. Przeprow adził 
naw et osta tn io  z polecenia reżyse­
ra  k u rac ję  odtłuszczającą i schudł 
siedem kilo.

W ołłejko m a ogrom ną ro lę w 
tym  pierw szym  swoim film ie. Cho-

pin je s t praw i*  cały czas n a  ek ra ­
nie.

ISO AKTORÓW

A LK W ołłejko to  jeszcze nie ca 
ły Chopin. Rola ta  sk łada się 

z dodatkowych „elem entów ": ręce 
Żmudzińskiego, g ra jącego  n a  fo rte  
pianie  i m uzyka, p łynąca z taśm y, 
a w ykonana przez niewidocznych 
Czerny - S te fań sk ą  i K ędrę.

K onstancję  G ładkowską —  p ie r­
wszą miłość Chopina, g ra  A leksan­
d ra  ś lą sk a . J e s t  to ju ż  czw arta  ro 
la  te j doskonalej a r ty s tk i w f il­
mie.

Ogółem w „Chopinie" w ystępuje 
120 aktorów  i ponad ty siąc  s ta ty s  
tów.

Dotychczas w ykonano dopiero 
dziesiątą część zdjęć, potrzebnych 
do tego wielkiego, historycznego 
film u. Pozostało jeszcze wiele p ra  
cy. P lenery  kręcić się będzie latem . 
W ó j^ zas  przy ate lier w ybuduje się

nie tylko s ta rą  W arszaw ę, k tórej 
frag m en ty  dekoracji pozostały z 
„W arszaw skiej P rem iery". W ybu­
duje się rów nież ulice W iednia, 
bu lw ar Poissonieres w P aryżu , Że­
lazowy W olę, wieś łowicką, chłop­
skie chaty  i pałace m agnackie.

Jeden  tylko fra g m e n t W arszaw y 
nie będzie dekoracją . To praw dzi­
wy kościół W izytek, k tó ry  również 
„g ra “ w film ie.

Do nak ręcan ia  zdjęć do „Chopi­
na" b ra tn ia  k in em ato g ra fia  cze­
chosłowacka oddała nam  swego 
najlepszego o p e ra to ra  Ja ro s ław a  
T uzura . T u zu ra  w>szyscy w a te lier 
'ogrom nie lubili. J e s t  wesoły, kole­
żeński i przecież tak  ła tw o się z 
nim dogadać.

W  a te lie r łódzkim p an u je  ja k a ś  
szczególna, u roczyta atm osfera. 
W szyscy są niezwykle przejęci tym 
że w spółuczestniczą w tw orzeniu 
filmu o Chopinie. To przecież zobo 
w iązuje.

L. W O Y C IE C H O W S K A

ze ujsi K ilianoirice  uj poiu. turocłairskim
\X 7  Y BO ISTA  w ie jsk a  droga lśn i ła ka łużam i. Deszcz zm ieszany z« 
* * śniegiem  p rzesta ł w reszcie padać. M ały, osobow y «am ochód 
grzązł co chw ila w głębokim błocie. Dojeżdżamy do celu.

C Z E S Ł A W  W O Ł Ł E J K O  w roli Chopina w  czasie koncertu  
w K oertner Thea te ryw  W iedniu

Studenci W SSP

ozdobią 
trasę pochodu 
na 1 maja
S TUDENCI W yższej Szkoły P la ­

stycznej w e W rocław iu  od daw  
na  noszą ża rto b liw ą  nazw ę a r ty ­
stycznego „pogotow ia ra tu n k o w e ­
go". To znaczy, że w iele  w rocław ­
skich  zak ładów  p racy  w zyw a ich 
w  celu p rzyozdobienia  św ie tlicy  na 
u roczystą  akad em ię  w  przysłow io­
we za pięć dw un asta !

— Słuchacze n as i — m ów i re k ­
to r  W. S. S. P., M ieczysław  P a w e ­
łek  — chętn ie  służą sw ym i w iad o ­
m ościam i z zak resu  sz tuk  p lastycz 
nych, w rocław sk ie  zak ład y  pracy  
pow inny  jed n ak  pam iętać , że m ają  
do czynienia  z uczn iam i szkoły, 
k tó rzy  n ie  m ogą się przem ęczać 
nad m ie rn ą  p racą  w ciągu p a ru  n o ­
cy pod rząd . Je d n y m  słow em  — 
zam ów ienia dla stu d en tó w  W. S. S. 
P . m uszą m ieć rozsądne term iny .

— Ja k ie  zam ów ienia w ykony- 
w u ją  obecnie słuchacze?

K a te d ra  a rc h ite k tu ry  okoliczno­
ściow ej je s t w  tra k c ie  opracow y­
w an ia  p ro jek tó w  ozdobnych na  tra  
sie pochodu pierw szo-m ajow ego . 
R ów nież zak ład  rzeźby op raco w u ­
je  godła p aństw ow e dla pochodu.

— Ja cy  studenci w y ró żn ia ją  się 
w  nauce  i w  p racy  społecznej?

— P rzed e  w szystk im  w ym ien ić 
należy  zetem pow ców : S tan isław a  
Z im ę, F ran c iszk a  K ulikow skiego, 
K ierońskiego, N aw rockiego, L ew iń 
sldego i innych . D odać należy , że 
poziom  w  szkole podniósł się w y­
b itn ie  po zastosow aniu  k o lek ty w ­
nego sty lu  pracy. O becnie w  d y ­
sk u sjach  n ad  p racam i każdego 
ucznia zab iera  głos n ie  ty lk o  g ro­
no p rofesorsk ie , a le  rów nież k o le ­
dzy. (hm)

Najmiększa- na Dolnym Śląsku

„lisia ferma" w Libichowej
dostarczyła już 241 srebrnych skórek

Kierownik fermy projektuje 
powiększenie hodowli 
lisów platynowych

IN ĘLISM Y  juz  p ierw sze  zagro 
dy w si K ilianow ice w  pow ie­

cie w rocław skim . N a u licy  an i ży ­
w ego ducha. P sia  pogoda uw ięziła 
ludzi w  dom ach.

Z atrzy m aliśm y  wóz, aby zasięg­
nąć języka. W ty m  m om encie zza 
w ęgła chałupy  w yszło trzech  m ło­
dych chłopców , o k u tan y ch  w  ciepł* 
k u rty .

— Kogóż to  o byw ate le  szukacie?
—  C hcie libyśm y do koła ZM P. 

S łyszeliśm y, że k ilk a  dn i tem u  zo­
sta ło  założone.

— Z gadza się — odparł tęgi b lon  . 
dyn. — Ale w  kole nikogo n ie za­
staniecie.

Na nasze zdum ione spojrzenia , 
dodał szybko i z sa tysfakcją :

— W szyscy p racu ją . R ealizu jem y 
nasze p ierw sze  zobow iązanie.

— Jesteśc ie  też członkam i now e­
go koła? — zapytu jem y.

— Jasne . W łaśnie idziem y zająć 
się uszkodzonym  i pozbaw ionym  
należy te j opieki siew nikiem .

— No, to doskonale  tra filiśm y  — 
Jesteśm y  ze ,,S łow a Polskiego". 
C hcie libyśm y zobaczyć w as w  a k ­
cji. P ó jdziem y z w am i.

B rodząc w  błocie, ja k  bociany, 
d ob rnęliśm y  n a  m ałe  podw órko, 
gdzie leżał rdzew iejący  siew nik  z 
u rw an y m  kołem .

— W idzicie tego g ra ta  — pow ie­
dział Ja n e k  Sztanger. — Z m usim y 
go do pracy . Zobaczycie, ja k  ten  
s iew n ik  będzie w yg lądał i  p raco ­
w ał. N a te ren ie  całej w si „ u jaw ­
niliśm y" zniszczone, zdekom pleto­
w ane narzędzia  i m aszyny rolnicze. 
W szystko doprow adzim y do porząd 
ku. N auczym y naszych gospodarzy, 
ja k  konserw ow ać sprzęt. M am y do 
spe łn ien ia  dw a zad an ia : z lik w id u ­
jem y  w rogą działalność ku łaków  i 
o tw orzym y oczy n ieuśw iadom io­
nym  gospodarzom . Oto nasze zobo­
w iązanie.

O rgan izacja  to  w ie lka  rzecz, 
p raw d a?  — zagadną ł S taszek  S y - 
nów ka. — L udziska  p a trzy li n a  n as 
pobłażliw ie, a m y tym czasem  do 
roboty... z kopyta.

— To cała  w asza g ru p a  w yszła 
dziś w  teren?

—  Z rozum iałe . J a k  razem , to r a ­
zem! Szukać ro b o ty  n ie  trzeba . U 
nas i w row ie  znaleźć m ożna rd ze­
w iejący  pług.

— W czoraj już  j ;den  zabezpie­
czyłem , ob jaśn ił K azik Ja n es.

— No, ale K azik , Ja n e k  do robo­
ty. dość pogaduszekl — h u k n ą! raź  
no na  chłopców  zetem pow iec, S y- 
nów ka.

A potem , zw raca jąc  się d o  n as
dodał:

N ie gn iew ajc ie  się, ale czasu
szkoda. (Zet)

ŚNIEG, k tó ry  spadł w  W ałb rzychu  p rzed  parom a d n iam i zdążył 
już  stopn ieć pod gorącym  słońcem  m arcow ym . W L ibichow ej jed  
n ak  trzeb a  b rn ąć  przez p o tężne  zaspy, żeby dostać się do je d ­

nej z na jw iększych  w  Polsce, a bezsprzecznie najw iększej na  Dolnym  
Śląsku term y  sreb rn y ch  lisów.

Scena t  drugiego a k tu  sz tuki  
Gogola „Rewizor" wystaińona,  
w Teatrze Ziemi Opolskiej. N a  
zdjęciu: E d m u n d  Fe t t ing  w,
roli Chlestakowa i Witold Ko­
nieczko jako Osip jego służący.

Mieszkaniec lisiej fa r m y  z nie­
ufnością  pa trzy  w  obiektyw

ZY w  L ibichow ej prow adzi się 
'--J ty lk o  hodow lę sreb rn y ch  li­
sów?

K ierow nik  fe rm y  Józef K ow alski 
odpow iada n a  to  p y tan ie  p rzeczą­
co.

— M am y tu ta j  jeszcze całą m a ­
sę lisów  platynow ych .

— A było  to tak : w  roku  1946 
m ieliśm y ty lko  jed
nego lisa p la ty ­
nowego. Skrzyżo­

waliśm y go ze 
srebrnym  lisem  i 
z tego m ezaliansu 
wyszły trzy  liski.
Dwa srebrne , a 
jeden p latynow y.
T eraz  m ieliśm y 
już  zadanie u ła t­
wione. T ak powoli 
doczekaliśmy się 
sporej ilości ' peł­
now artościow ych 
lisów platyno­
wych. Może 7 ro­
ku przyszłym  bę­
dzie ju ż  można 
zorganizow ać ho-

dow lę lisów  platynow ych , n a  w ięk 
szą skalę.

ZA M IA ST D W OJGA 
CZTERY MAŁE LISY

Ą TYM CZASEM  m ówi p. K ow al- 
ęiki, m am y dużo robo ty  z o d ­

staw ien iem  gotow ych do obróbki 
skó rek  lisich. O dstaw iam y 241 
sztuk sreb rn y ch  skórek . Poza tym  
sprzedaliśm y 47 lisów zarodowych 
do innych fe rm  lisich, należących 
do PGR.

F erm a sreb rn y ch  lisów w  Libi 
chow ej może się poszczycić w spa 
n ialym i w ynikam i, jeżeli chodzi 
o hodow lę bo no rm aln ie  jedna  
lisica m a w  pom ocie tylko dw oje 
raalych, W oparciu  zaś o dośw iad 
czenia radzieck ie  w L ibichow ej 
uzyskano 4 m ałe od jed n e j lisi­
cy.
W yniki te są bardzo dobre. Im  

należy zaw dzięczać w dużej m ierze 
w span iały  rozw ój hcdow li.

X] IEW IELU  ludzi w ie o tym , że 
L ^  w ie lk im i p rzy jac ió łm i lisów są 
koty. W iele p ięknych  zarodow ych 
lisków  n a w e t n ie  przypuszcza, że 
zaw dzięcza życie kociem u m leku. 
K ierow nik  fe rm y  prow adzi m ałą 
ferm ę kotów . Z darza się bow iem  
często, że m a tk a  lisica s ta ra  się 
zagryźć m aleństw a. W tedy opiekę 
nad  „szczeniętam i" p rze jm u ją  koty. 
S tw ierdzić  należy, że z obow iązków  
sw oich w yw iązu ją  się znakom icie.

ROZBUDOW A
C  ERMA w  L ibichow ej rozbudo- 
*- w u je  się. K toś, k to odw iedzał 
ją  w roku ub iegłym  nie może jej 
ju ż  poznać. N a pustym  placu, obok 
zam arzn iętego  obecnie potoku  — 
pow stały  budynki. N ad dachem  ich 
wznosi się w iecha zw ycięstw a, za­
w ieszona tam  przez m urarzy . T u ­
taj pow stan ie  now oczesna rzeźnia, 
b iu ra , św ie tlica  i pom ieszczenia 
m ieszkalne.

— K iedy b udynek  zostanie od d a­
ny do uży tku?

— N astąp i to 'ju ż  w  najb liższym  
czasie — m ówi k ierow nik  K ow al­
ski. — P rzyczyni się to  na pew no 
do jeszcze w iększego w zm ożenia 
tem pa naszej p rodukcji. Chcem y 
bow iem , żeby coraz w ięcej p ięk ­
nych „ogonów lisich" w ychodziło  
z naszej ferm y.

Z bigniew  M osingiew icz

JamSrtfnesie

Z  te j  mąki chlebn nV &<•<?»>.
R ys.  J. Ciszewski

Podstawa zblilrnfu grecko - ti- 
touskKg1'

Rys.  Jan tarTak wy-ylądnją lisie mieszkania w Libichowei

S tr . f *Specjalny w ysłan n ik  „Sloira" donosi z łódzkiego atelier



Fabryka Sztucznego Jedwabiu

PRZEŁAMAŁA TRUDNOŚCI
wspólnym wysiłkiem załogi i kierownictwa

Robotnik Teodor lung 
awansowany na kierownika 
poprowadził załogę do walki 
o wyższą wydajność pracy

•tr.4

Dobry przykład
okol icznym w s iom

daje
spółdzielnia
produkcyjna

w Borkacb
Pom yślnie ro zw ija ją  się w gm i­

n ie  Szczucin spółdzielnie produk­
cy jne . N ie ła tw e były początki, 
kiedy organizow ano p ierw szą spół 
dzielnię p rodukcy jną  w Borkach, 
je d n a k  obecnie p rzy  pom ocy PRN  
i  P a r t ii  spółdzielnia ta  może posz­
czycić się w ielkim i osiągnięciam i 
■w upraw ie  zbóż.

D oskonałe w yn ik i p racy  zespoło­
w ej Spółdzieln i „C zerw ony S ztan ­
d a r"  w  B orkach  w ytyczyły  now e 
d rog i rozw oju  w si w  gm inie Szczu­
cin.

Chłop' * M aniów*, zachęceni roz
w ojem  spółdzielni w  B orkach, zor­
ganizow ali rów nież spółdzielnię 
produkcyjną. Spółdzielnia ta , m a 
też bolączki, ja k  np . b ra k  elek­
tryczności, co -uniemożliwia dobry 
odbiór audycji radiow ych. Mimo 
tych trudności życie k u ltu ra lne  
rozw ija  się w Borkach pomyślnie.

(S t.)

A PRZEŁOM IE 1950 — 51 ro k u  F ab ry k a  Sztucznego Jed w ab iu  n a  
’ Dolnym  Śląsku przeżyw ała ciężk ie  chw ile. P ian  sta l pod znakiem  

zapy tan ia . W ykonano go n ap raw d ę  w ielk im  w ysiłk iem  całe j załogi. 
W styczniu jednak , m im o w szystko do m iesięcznego p lan u  zabrak ło  
5 proc.

- p  RZYCZYNY tego tk w iły  w  złej 
o rgan izacji p ra c y  o raz  rozluź­

nionej dyscyp lin ie  p racy  n a  p rzę ­
dzalni.

T eodor Ju n g , aw ansow any  z ro ­
b o tn ika  n a  k iero w n ik a  d esy lfu rac ji, 
w idząc co się  daieje, p o d ją ł się u -  
adrow ienia stosunków  n a  p rzęd za l­
ni i w yprow adzen ia  fa b ry k i z im ­
pasu.

ETA PY  W A LK I 
O W YŻSZĄ W YDAJNOŚĆ
PO CZĄ TK A CH  sty czn ia  Ju n g  
o b ją ł stanow isko  kierawndika 

preędzailnti. Ju ż  w  pierw szych  
dniach  n a  now ym  stanow isku  ■w y­
kazał dbałość o  dalsze zm nie jsze­
n ie  b rak ó w  o raz  o  zw iększenie  do 
b rego g a tu n k u  przędzy.

Ju n g  sk onsta tow ał, że w  p rzę ­
dzaln i zap lanow ano  ośm iu ludziom  
te k  zw ane w olne dini. T ym czasem  w  
jedlnym dn iu  n ie  zgłosiło się  na  
zm ianę 14 p racow ników . P rz ez  to  
p ow staw ały  w  fab ry ce  ta k ie  sy tu ­
acje, że n a  jednej ze zm ian ' b rak ło  
w  jed n y m  dziale  6 lud z i do  n o r ­
m alnej p racy , n a  d ru g ie j zaś z ja ­
w iało  się 5 — 6 za dużo. N ie p o ­
trzeb a  udow adniać , że w ted y  ci o - 
s ta tn i raczej p rzeszkadzali Innym  
w  w y konyw an iu  sw oich zadeń .

P rz y  tak ie j o rgan izacji p racy  m u 
siały p ow staw ać „karbów ki" i  b r a ­
ki.

J u n g  rozpoczął wailkę o  p o d n ie ­
sienie dyscypliny  p racy . Z apocząt­
kow ał ją  ind y w id u a ln y m i rozm ow a 
m i z opuszczającym i się w  pracy .

P o  k ilk u  tak ich  rozm ow ach  noto 
ryczn i bum elan c i N ow ak  i R adzi­
kow ski — abso lw enci S P P  n ie  ty l­
ko zaczęli p u n k tu a ln ie  przychodzić 
do zak ładu , lecz zw iększyli sw ą w y 
dajmość.

W ALKA O AUTORYTET 
M ISTR ZÓ W  I ZM IANOW YCH

\ X T  N A STĘPN Y M  e tap ie  sw ej p ra  
* '  cy, Ju n g  podniósł a u to ry te t 

m istrzów  1 zm ianow ych , oraiz z lik ­
w idow ał w ęd ró w k i ro b o tn ik ó w  po 
odd,ziaile. Z w rac a ją  się oni te ra z  po 
p o trzebne im  n a rzęd z ia  do rw oich 
m istrzów  1 zm ianow ych.

P odnosząc a u to ry te t m istrzów  
Ju n g  zarazem  przełoży ł n a  n ich  
część p racy , w yko n y w an e j p rz e d ­
tem  przez  k ie ro w n ik a  p rzędzaln i.

P rz ęd za ln ia  je s t na jw ażn ie jszy m  
ogniw em  w  fab ryce , je s t  p ie rw ­
szym pod d astaw cą  fab ry k a tó w . J e ­
śli d a je  ona złą p ro d u k c ję  (k a r-  
bów kę), je ś li opóźnia w y b ie ran ie

Spółdz ie ln ie
produkcyjne

otrzymają nowe 
„typowe” obory

Do budow nictw a gospodarskiego 
w spółdzielniach produkcyjnych 
wojew ództw a krakow skiego w pro­
wadzone zostały nowe obory typo­
we ,na 40 i 80 sz tuk  bydła.

W  1951 r . p rzew iduje się budo­
wę 10 obór typowych. Spośród tej 
liczby 5 obór pow stanie w spół­
dzielniach produkcyjnych w pow. 
m iechowskim, 3 w pow. nowosądec­
kim  i po 1 ooorze w pow. brze- 
tk im  i wadowick m. (ka)

—  B ez . w y n tiw ek ! W iem  
w szystko !.. T y  m nie oszuku­
je s z ! !!

—  T y  m nie t e i ! ! !
— Ja k  m ogłem  cię oszuki­

wać?!
—  T a k! M ówiłeś, i» w y je ł-  

dirtsz na cały tydzień, a w ró­
ciłeś ju ż  d z iśH l

—  Zupełnie nie widcif, ffdzH  
j t s t  głowa, a gdzie ogon...

U k lu j go szpilka, a ten ko­
niec, k tó ry  cię ugryzie ,lo bę­
dzie głowa.

„babek", lub przez ich zg rub ian ie 
p ow oduje  tru d n o śc i w  zak ładan iu  
„m ank ie tów " — u tru d n ia  przez to 
robo tn icom  pracę, zm usza do  za­
tru d n ia n ia  n ad m iern e j ilości p ra -  
f jw n ic , zw iększa b ra k i — uniem oź 
liw ia  w ykonyw an ie  planów .

W SPOŁZAW ODN ICW O PRACY
T U A JL EPSZY M  je d n a k  środkiem

’ na  podniesien ie  dyscypliny  p ra  
cy, w iodącym  zarazem  do w y k ry ­
cia rezerw  p ro d u k c ji — okazała  się 
p raca  n a d  uśw iadom ien iem  ro b o t­
ników', w  w yn iku  k tó re j m asow o 
p rzystępow a li cmi do w spółzaw od­
n ic tw a  pracy.

W w y n ik u  w spółzaw odnictw a p ra  
cy na  p rzędzaln i, podniosła  się w y ­
d ajność  i  jakość  p rodu k c ji, zm niej 
szyły się b ra k i , za ro b k i zaś ro b o t­
n ików  w zrosły  z  600 n a  800 — 900 
zł, n a  m aszynach  ko rdow ych  n a ­
w et do 1200 zło tych  m iesięcznie.

R yszard  Z ie lińsk i m łody  praoow  
n ik  n a  m aszynach  kordow ych , za ­
rob ił w  styczn iu  1200 z; Z ygm unt 
In fu leck i, k tó ry  w  ub . ro k u  z a ra ­
b ia ł 750 zł, w  styczn iu  o trzym ał 
za n racę  1290 złotych.

W w y n ik u  w spółzaw odnictw a p ra  
cy n a  przędzalnią 20 k ob ie t — bez 
n ajm nie jsze j s;;kody d la  p rodukcji 
— m ożna było  p rzen ieść  do innych  
oddziałów .

— N o, K azik , pow iedziałel 
profesoronui, i« byłeś ta k i nie­
grzeczny? ^

— N ie, m am usiu...
  f
— Ja  m yślę , i*  będzie ^/i- 

p iej, g d y  to pozostanie w  S i ­
dzinie.

—  C zy ta  bielizna na  pewno  
ni* Miółknie?

—  N a  pew no n it , ty lko  od 
e to su  do czasu trzeba ją  w y ­
prać.

T T ZD RO W IEN IE stosunków  S p ra -
^  cy  n a  p rzęd za ln i um ożliw iło 
podniesienie w ydajności i  zm niej­
szenie b rak ó w  na  m an ip u lac ji

W styczniu m an ip u lac ja  m usiała  
przerob ić  22 tony karb ó w k i (w ad­
liw ej babki) s ta re j p rodukcji. P ra ca  
była uciążliw a. W ym agała z a tru d ­
nien ia  w iększej ilości pracow nic. 
D ala n ad m ie rn ą  ilość braków .

P lan u  n ie  w ykonano.
Teraz, gdy p rzęd za ln ia  d a je  m a ­

n ip u lac ji lepszą przędzę  i  dobre 
babki, niemail ca łą  p ro d u k c ję  m oż­
n a  będzie w ykonyw ać n a  stożkow - 
ni, za trudn ione zaś w  m o ta ln i ko ­
b iety  — przydzielić do  p rac  n a  in ­
nych  oddziałach.

Od 13 lu tego  m an ip u lac ja  w  w y ­
sokim  stopn iu  p rzek racza ła  plan. 
B ył on w  lu ty m  w yko n an y  z n a d ­
wyżką.

J . Dawidowi*?*

SŁOWO POLSKU!

Marian Załuckl

I E 2Y  w  nas*ej te czce  k ilk a  11- 
■" s tów  z z a p y tan ia m i w  ap ra - 
w ach  Językow ych . P o sta ram y  alę 
na  n ie  odp isać z  n a jlep szą  w ia rą , 
a le  1 p oko rą .

„A lbow iem  ję zy k  Jest g ry m a śn y  
1 n ig d y  n ie  odgadn iesz  czego m u 
się  zachce, dokąd  pod ąży "  — o- 
s trze g a  p ro f. B rilck n er.

DLACZEGO Jedn i m ów ią  m u ­
la rz . in n i za& m u ra rz?

D LATEGO, d rog i C zy te ln iku , że 
po lsk i Język  po toczny  n ie ch ę tn ie  
znosi obecność dw u dźw ięków  r  
lu b  rz  w  ty m  sam ym  słow ie. P rze  
ro b iliśm y  m u ra rz a  na m u la rza , 
M arg e ritę  na M ałgorzatę , a z f r a n ­
cusk iego  ..b a rb ie r"  pow sta ł b a l­
w ierz , a z c h iru rg a  — c y ru lik . Sły 
szym y  też czasam i ru ła  za m ias t 
ru ra . lew o lw er za m ias t rew o lw er 
1 ta k  dale j.

JE Ż E L I czasow nikow i gan ić od­
p ow iada rzeczow n ik  n ag a n a , cza­
sow n ikow i p rzy g an iać  — p rzy g a- 
n a , to  d laczego  w  ję zy k u  m yśliw  
sk im  p iszem y ,,n ag o n k a“ , sk o ro  
rzeczow n ik  te n  odpow iada czasów  
n ik o w i nag an iać?  — S ta ry  m y ś li­
w iec .

W EDŁUG s łow n ika  S zobera m o­
żna p isać  i ta k  1 ta k  (częściej spo 
ty k a m y  n ag an k a). S tru g  p isa ł: „U - 
rząd z ili sob ie n a g a n k ę ” , a B e re n t 
w o la ł in a cze j: „T a p o tw o rn a  n a ­
g o n k a" . M am y w ięc dw ie ró w n o ­
leg łe  fo rm y  do w y b o ru . K tó ra  z 
n ic h  zw ycięży , p rzyszłość  pokaże.

N AU CZY CIEL L. S. p row adzi 
szko łę  podstaw ow ą n a  pó łnocnych  
k ra ń c a c h  M azow sza. R o zm aw iając  
z  u cz n iam i słyszy  m nóstw o  w y ra ­
zów  g w arow ych . ..Czy m am  te  w y  
razy  tę p ić  — za p y tu je , czy to le ro ­
w ać?".

ZD A JE SIĘ  nam , d rog i C zy te l­
n ik u , że n ie  na leży  tęp ić . G w ara 
ze tk n ąw sz y  s ię  z Język iem  lep ie j 
w y ro b io n y m , sam a za n ik a . P oza 
ty m  n ie  w szystko  co Jest g w aro ­
w e, b y w a  złe . L ite ra c i często za ­
g lą d a ją  do s ’o w n ik a  g w ar p o l­
sk ich  K arłow icza , zn a jd u ją c  w  nim  
Jęd rn e , t ra fn e  i n ieoczek iw an i*  
p le k n e  o k reś len ia .

SPA ŹN IA C  SIĘ, czy spóźn iać?— 
ta p y tu je  p. L u d m iła  L.

W ARSZAW A m ów i: spóźn iać się, 
co b rzm i p rz y je m n ie ć  od spaźn iać .

MAM kolegę, k tó ry  w  b iu rz e  pi 
sze n a  m aszy n ie  1 z tego  ży je. Czy 
m ożna go nazy w ać  m aszyn is tą?  — 
Z bign iew  W skl (W -wa).

T A  pó jd ę  za  M tchalinką  t  Joasią! — szybko  odpow le-
dzia ła  p a n n a  F elicja  p a trząc  n a  W okulskiego w  ta k i 

sposób, ja k b y  to cxn b y ł ow ym  w rogiem , p rzeciw  k tó rem u  
należało  uzbroić się w e dw ie służące.

— No, idźm yż kuzynie  — rzek ła  dio O chockiego p a n n a  
Izabela  w idząc że tow arzy stw o  w eszło ju ż  w  lais. — Al* 
w eź m ój koszyk i  sam  zb iera j rydze, bo  m n ie  to, p rzy ­
zn am  się, n ie  baw i.

O chocki w z ią ł koszyk I rzu c ił go n a  b ryczkę.
— Co m i ta m  w asze  rydzel — o d p arł zachm urzony . — 

S trac iłem  d w a  m iesiące n a  ry b ach , grzybach , baw ien iu  
d am  i  ty m  podobnych g łupstw ach... In n i p rzez  te n  czas 
jeździli balonem ... W ybiera łem  się do P ary ża , a le  p reze- 
sow a ta k  rtailegała, żebym  u  n iej w ypoczął... I p iękn ie  
w ypocząłem ... Z g łup ia łem  do reszty... Ju ż  n a w e t n ie 
um iem  m yśleć porządnie... s trac iłem  zdolności... E j! d a j­
cie m i św ię ty  spokój z  rydzam i... Je s te m  ta k i zły!..

M ach n ą ł ręk ą , p o tem  otaie w łożył d o  k ieszen i i  po ­
szedł w  las ze spuszczoną głow ą m rucząc  po drodze.

 M iły tow arzysz! —  odezw ała się z uśm iechem  p an n a
Izabela  do  W okulskiego. — Ju ż  będzie z  ndim ta k  do k o ń ­
ca  w akacyj... B y łam  pew na, że zepsu je  m u się hum or, Jak 
ty lk o  S ta rsk i w spom nia ł o balonach...

„B łogosław ione t»  balony! —  pom yślał W okulski. — 
Talki w spółzaw odnik  p rzy  p an n ie  Izabeli n ie  je s t n iebez­
pieczny...".

I  w  te j chwiSl uczu ł, t e  kocha O chockiego
— Je ste m  pew ny, — rzek ł do p an n y  Izabeli — że k u ­

zyn p a n i zrob i w ie lk i w ynalazek . K to  w ie, czy n ie  stanie  
się on  epoką w  dzie jach  ludzkości... — dodał m yśląc 
o p ro je k ta c h  Geiista.

—  T ak  p an  ;ądzi? — odpow iedziała  dosyć obo jętn ie 
p an n a  Izabella. — B yć może... T ym czasem  kuzynek  je s t 
chw ilam i im p erty n e n t, z czym  m u n iek iedy  byw a do 
tw arzy , a le  chw ilam i je s t n udny , co n ie  przysto i n aw et 
w ynalazcom . K iedy n a  niego patrzę , przychodzi m i na  
m yśl h is to ry jk a  o N ew tonie. B ył to podobno bardzo w ie l­
k i człow iek, czy tak , panie?... A le i cóż, k iedy jednego 
d n ia  siedząc p rzy  jak ie jś  pan ience w ziął ją  za ręk ę  
i... czy pan  uw ierzy?... zaczął czyścić sw oją fa jk ę  je j m a-

Bolesław Prus

Im ieniny u Mani. We czwartek.
W czym  ja pójdą? Garnitur w ytarty...

Trzeba kupić! Kupują. W konfekcji. 
Bardzo ładny. Bez żadnych objekcji.

Czysta wełna!! T ip-top gatuneczek.. 
Granatowy. W cieniutki paseczek,.

Chciałem  jasny... W ięc byłem  w  Pedecie, 
W P eesesie —  i słowem , gdzie chcecie...

Lecz się dziw nie n iestety  złożyło:
B y ły  takie. A  innych n ie było!

W izytówka: „Tu Mania!" W ięc dzw onię. 
O tworzyła. Pcham  kw iatki jej w  dłonie.

Wita gw ar m nie. I aplauz. Najszczerszy! 
Panie są już. A z panów —  ja pierwszy.

Patrzą — chwalą garnitur nowiutki: 
G ranatowy. W paseczek. C ieniutki.

N agle dzwonek. Przychodzi Franeczek, 
Granatowy! W cieniutki paseczek...

A za chw ilę —  bom bonierka —  Romeczek! 
Granatowy! W cieniutki paseczekl

A na koniec W ładeczek, mąż Ludki... 
Granatowy! W paseczek!! Cieniutkill

Panie bledną i m dleją powoli...
Mania w  krzyk, że —  na mecz nie pozwolił

W yjaśniam y: N a honor! Na słowo! » v 
N ie jesteśm y drużyną ligową,

T ylko każdy ma now y garnitur! 
Gaudeamus —  tentego — igitur!

Coraz m ilej nam z każdą jest rhwilą,
T ylko panie co ch w ila .s ię  m ylą...
W ięc na przykład żoneczka Franeczka 
Szepce w uszko m i czułe główeczka,
Bo m nie bierze... za pana Romeczka!

A p. Ludka, W ładeczka małżonka,
Tańczy w alca w e Frania ramionkach  
I choć Frania w ciąż bierze za B ronk i — 
Szepce jemu: „Mój słodki Romeczek, 
Granatowy w  cieniutki paseczek!...“

To bez skutków  —  rzecz jasna —  nie mija. 
A wantura wybucha. .1 chryja!

Bijatyka! W obronie honoru!
Lecą strzępki! Jednego koloru:

Granatowe w  cieniutki paseczek.
Czysta w ełna —  tip-top gatuneczek!

W iersz ten  w  celu przestrogi I lekcji 
P ośw ięciłem  w ytw órniom  konfekcji.

(208)

LALKA
ty m  palcem !... No, Jeżeli <ło tego p row adzi geniusz, dz ię­
k u ję  za genialnego męża!.., P rze jd źm y  się tro ch ę  po le - 
sie, dobrze palnie?

K ażdy  wyra® p an n y  Izabeli p ed a ł W okulskiem u n a  se r­
ce ja k  k ro p la  słodyczy.

„W ięc ona lub i O chockiego (bo któż go n ie  lubił?), ale 
za n iego niie w yjdzie!.

Szli w ąską  d rogą, k tó ra  stanow iła  g ran icę  dw u  lasów: 
n a  p ra w o  rosły  dęby i  buk i, n a  lew o sosny.

M iędzy sosnam i, od czasu  do czasu b łysną ł czerw ony 
s ta n ik  p an i W ąsow skiej a lb o  b ia ła  ok ry w k a  p an n y  E w eli­
ny . W jed n y m  m iejscu  rozw id la ła  się d roga  i  W okulski 
chcia ł skręcić, a le  parana Izabella  za trzy m ała  go...

—  Nie, n ie  — rzek ła  — ta m  n ie  idźm y, bo strac im y 
z oczu całe  tow arzystw o, a  d la  m nie las ty lko  w tedy jes t 
p iękny , k iedy  w idzę w  n im  ludzi, W te j chw ili n a  p rzy ­
k ła d  rozum iem  go... N iech n o  p a n  spojrzy.,. P ra w d a , ja k  
sosen, to kolum ny, tam  boczna naw a, a tu  w ielk i ołtarz.., 
sosen, to  kołum ny, ta n  boczna naw a, a tu  w ie lk i ołtarz... 
W idzi pen, widzi pan... T e ra z  m iędzy kon aram i pokazało 
się słońce Jak w  gotyckim  oknie... Co za nadzw yczajna  
rozm aitość widoków! T u  m a pan b u d u a r  dam ski, a te n i­
sk ie  k rzaczki, to  ta b u re ty . N ie b ra k  n aw et lu stra , k tó re  
zostało po onegdajszym  deszczu.,. A to u lica  praw da?... 
T roch ę  krzyw a, ale ulica... A tam  znowu rynek , czy plac... 
Czy p an  w idzi to wszystko?...

— W idzę, o ile m i pan i pokazu je  — odpow iedział W o­
ku lsk i z uśm iechem . — T rzeba jed n ak  m ieć bardzo poe­
tycką  fan taz ję , ażeby spostrzec te podobieństw a.

— D opraw dy?... A ja  zawsze m yślałam , że jes tem  uoso­
bioną prozą.

— Może być, że jeszcze n ie m iała  p an i sposobności od­

k ry ć  w szystk ich  sw oich za le t — o d p a rł W okulski, n ie  komi­
ten t, że zbliża się do  n ich  p a n n a  F elicja.

— J a k  to, nie zbieracie  państw o  rydzów ? — zdziw iła <Hę 
p a n n a  F elicja. — C udow ne rydze; je s t  ich tak i*  m n ó ­
stw o, że n am  n ie  w ysta rczy  koszyków  i  będziem y m usia­
ły  chyba sypać je  do bryczki. Dać ci, Belu, koszyk?,.. ..,

— D ziękuję ci! F
— A panu?,..
— N ie w iem , czy p o tra fiłb y m  odróżn ić ryd aa  od m u ­

chom ora — odpow iedział W okulski.
•— Ślicznie! — zaw ołał p a n n a  Fela. — Nie spodziew a­

łam  się od pan a  tak ie j odpowiedzi... Pow iem  babci 1 p o ­
proszę, ażeby żadnem u z p anów  n ie  pozw oliła jeść  r y ­
dzów, a  p rzynajm nie j nie te, k tó re  ja  zb ieram ,

K iw nęła  głow ą i odeszła.
— O braził p an  Felcię — rzek ła  p a n n a  Izabela . — To 

n ie  godai się... ona je s t pan u  ta k  życzliw a.
— P a n n a  F elicja  m a przyjem ność w  zibierandu rydzów , 

ja  Wolę słuchać w ykładu  pan i o lesie.
— B ardzo  m i to poch leb ia  — odpow iedziała, lekko r u ­

m ien iąc się p an n a  Izabela  — a le  je s te m  pew na, że p rędko  
znudzi pana  m ój w ykład . Bo d la  m nie n ie  zaw sze la s  jes t 
p iękny, czasem  byw a okropny . G dybym  tu  by ła  sam a, 
z pew nością niie w idziałabym  ulic, kościołów , buduarów . 
K iedy jes tem  sam e, las m nie przeraża. P rz e s ta je  być de- 
k o rac ją , a  zaczyna być czymś, czego n ie  rozum ię i czego 
się boję, G losy p taków  są jak ieś dzikie, czasem  podobne 
do nagłego k rzyku  boleści, a czasem  do śm iechu ze m nie, 
że w szłam  m iędzy potw ory... W tedy każde drzew o w ydaje  
m! się isto tą  żyw ą, k tó ra  chce m nie ow inąć gałęźm i 1 u d u ­
sić; każde ziele w  zdradziecki sposób o p lą tu je  m i nogi, 
ażeby mmie już  stąd  n ie  wypuścić... A w szystk iem u w inien  
ten  ku synek Ochocki, k tó ry  tłum aczy! mi, że n a tu ra  jes t 
stw orzona d la  człowieka... W edług jego teo rii w szystko 
żyje i w szystko żyje dla siebie...

— Ma rac ję  — szepnął W okulski.
— Ja k  to, w ięc i pan  w  to w ierzy? W ięc, w edług  pana, 

ten  las nie je s t przeznaczony na  pożytek  ludziom , ale m s 
jak ieś  sw oje w łasne in teresy , niegorsze od naszych...
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MARZEC
Śro«l«

B en ed yk ta

W schód słońca — godz. 5.39 
Zachód słońca — godz. 17.49

K otlet dalekobieżny
l i lO W Y  pan, n o w y  kra m  — m oż- 

na by pow iedzieć o rep rezen ta ­
c y jn e j restauracji „M onopol" i je j 
n o w ych  gospodarzach.

Z  ka r ty  po­
traw  zn ik ły  ju ż  
n a zw y  w  rodza­
ju  C hateau- 
b riand  a la R os­
sini, n a tom iast 
po jaw iły  się n o ­
w e. Do specja l­
n ych  curiosów  

na leży  ta k i np. ko tle t a la Orbis.
B iedne biuro podróży. N ie  w ia ­

dom o tylko, czy je s t ono b ite, czy  
też  sieka n e t

(ster)

W  przedszkolu TPD przy ul. Orlej 5
dzieci czują się doskonale
Wszystkie mają ciekawe zajęcia praktyczne
a m ały Krzyś i Krysia 
wzięli pod swoją op iekę 
z ło te  rybki i b iałe myszki

S Ł O W O  P O L S K I E

Niecli ęć
1Ą i  D N I targow e p rzy jeżdża ją  

do  m iasta  okoliczn i rolnicy. 
W ozy zw y k łe , k ry te  i drabiniaste  

przejeżdżają  u li­
cą W ita  S tw osza  
na pl. N ankiera  

. gdzie  — ja k  to 
pow szechnie w ia  
dom o  — m ożna  
sp rze d a / m asło  
po cenie dw a  ra­
zy  w y ższe j od 
ceny w  sk lepach  
uspołecznionych. 

W szy stk o  je d ­
n a k  było by  „ja ko  - ta,ko" w  p o ­
rządku , gdyb y  nie  dziw na n iechęć 
fu rm a n ó w  do przestrzegania  p rze ­
pisów  o ruchu  ko łow ym . Dla p rzy ­
byszów  z p row incji „nie istn ieją"  
tablice ostrzegaw cze  i je d n o k ie ­
ru n k o w e ulice.

(ster)

Obiecanki, cacanki

O B IE C A N K I, cacanki..." m ów i 
stare przysłow ie. N abiera ono 

..rum ieńców  życia" w  św ie tle  dzia ­
łalności n iek tó rych  w ydzia łów  
M RN. Po proszę rozw ażyć takie  
zagadnienie:

K ilka  lat te ­
m u, obiecyw ano
w rocław ianom  

założenie  sktue- 
ru  m ięd zy  ulica­
m i: N ow o tk i, I ia  
zim ierza  W ie l­
kiego i O fiar O- 
św ięcim sklch , na 
terenie, gdzie 
w te d y  jeszcze sta 
ły  ru in y  spało- 

n ych  dom ów . j

Na obiecankach s k o c z y ło  fię . ' 
M im o, że od d w u  ju ż  lat z ru in  są 
ty lko  ślady. I m im o, że w rocła­
w ian ie. zw łaszcza  ci, m ieszka jący  
w  okolicy R y n k u , czeka ją  na za ło ­
żen ie  tego kaw a łka  zieleni.

Lata. p łyną  i p łyną, a tra w n ika  i 
ja k  nie ma, ta k  nie ma...

(ZZ)

B ez rozgłosu
D R Ż Y  ul. D yrekcy jn e j, na w prost 
'  gm achu  DOKP, stała do dnia  
w czorajszego latarnia uliczna, 
dźw igająca jednocześnie  przew ody  
te lefon iczne . N aw iasem  m ówiąc, 

spełn ia ła  bardzo  
dobrze sw oją ro ­
le. częściow o o- 
św ie tla iąc  c iem ­
ną ul. D yrekcy j-  
ną.

W idocznie nie  
spodobało się to 
p ew n em u  szo fe ­
row i w ro c ła w ­
sk iem u , którego  
m usia ła  razić 
sw y m  w yró żn ia -  ' 
n iem  się od re- j 

sz ty  tow a rzyszek , z  zasady nie  I 
św iecących . U znał w ięc*  źe  na jłe-  ] 
p ie j będzie ją przew rócić, co też  
u czyn ił, uderza jąc w  nią sw oją  3.5 
tonow ą ciężarów ką, po czym  ja ko  I 
czło w iek  sk ro m n y  i n ienaw idzący  
rozgłosu  — szyb ko  odjechał!

(jak)

Masło topione
nie jest gorsze 
od „św ieżego"
Os t a t n i o  w  p laców kach c z p  

Mleczarskiego ukazało  m a­
sło topione w  cenie 28,80 zł za 
1 kg.

M asło topione zaw iera 98 proc. 
tłuszczu. T rzeba  p rzy  tym  zazna­
czyć, że najlepsze  m asło „świeże" 
zaw iera  go ty lk o  83,5 proc.

W gospodarstw ie dom ow ym , ma 
sło topione jes t a rty k u łem  osrdzo 
w ydajnym , dającym  się dłusjó kón 
serw ow ać, a 100 gr. tego tłuszczu 
zaw iera  aż 888 kalo rii, (ster)

ZMP-owcy
z W ałb rzycha 
przyjadą
w odwiedziny
do s w y c h  w r o c ł a w s k ic h
kolegów
W NADCHODZĄCĄ niedzielę, z 

okazji zakończenia T ygodnia 
Ś w iatow ej F ed erac ji Młodzieży 
D em okratycznej, zetem pow cy w ro ­
cław scy u rząd za ją  spo tkan ie  ze 
sw ym i ko legam i z W ałbrzycha.

M łodzież górnicza zw iedzi p rzy  
okazji zaby tk i W rocław ia. Poza 
tym  zarezerw ow ano  dla n iej spe­
c ja lne  p rzedstaw ien ie  w  Operze.

PKZY u licy  O rlej 5 m ieści 'się p rzedszkole TPD. O becnie p rzeby­
w a tam  ty lko  98 dzieci m im o, że lokal m oże ich pom ieścić po­

n ad  150. Pow odem  tego je s t fak t, że n ie  w szystk ie  m atk i w iedzą o 
istn ien iu  tak  bardzo pożytecznej p laców ki. W arto  przy  ty m  n ad m ie­
nić, że p rzedszkole to w skazane zosta ło  przez M iejską R adę N arodo­
wą, jak o  w zorow y ośrodek. W zw iązk u  z tym , w  m iesiącach le tn ich  
p ro jek tu je  się odbudow ę w n ętrza  gm achu  i oddan ie  do u ży tku  d ru ­
giego p ię tra .

T l AZEM  z k ierow niczką, L eoka- 
■*-'-dią W asilew ską, zw iedzam y sa ­

le przedszkola. W jasnych  pokoi­
kach  sto ją  m aleńk ie  stoliczki i m i­
n ia tu ro w e  krzese łka . „M am ine po ­
ciechy" baw ią się tu  i słu ch a ją  
pogadanek , w ygłaszanych  przez 
w ychow aw czynie.

W łaśn ie  te raz  w ychow aw czy­
ni, M. Stopklew ir.z przygo tow uje 
* g ru n ą  najs ta rszy ch , sześcio let­
n ich  dzieci p rog ram  na  u roczy ­
stość 1 -m ajow ą. K rysie , Leosle, 
Ju rk l 1 K azikl z p rzejęciem  d e ­
k lam u ją  w iersz „B udujem y przed 
szkole". Za chw ilę  zaśp iew ają  
p iosenkę „1 M aj".
— B ędziem y w ystępow ać w r a ­

dio — chw ali się m ala  S tasia  W oź- 
n laków na, córka k ierow niczk i s ta ­
cji g leboznaw stw a.

In n a  g rupa, pod opieką p. W. 
W iśniew skiej m a godzinę zabaw  
ry tm icznych . P rzed  chw ilą  dzieci 
baw iły  się w  „króla  ciszy", obec­
n ie  w ta k t  m elodii, w y g ry w an ej na 
p ian in ie , rozpoczęły zabaw ę „w  po­
ciąg". W esołe ok rzyk i i u śm iech ­
nięte. buzie  św iadczą, że dzieci n a ­
p raw d ę  czu ją  się w przedszkolu  
T. P. D. doskonale.

P  R ZED SZK O LE o tw a rte  je s t w 
*- godzinach 7— 17. W ty m  czasie 

dzieci spożyw ają trzy  posiłki, m ają  
zajęcia techniczne, jak  m alow anie, 
rysow anie, rob ien ie  w ycinanek  i 
gazetek  śc iennych, lep ien ie  f ig u r z 
gliny i p laste liny . Poza ty m  uczą 
się m ierzen ia  i liczenia. Po obie- 
dzie p rzew idziane  są dw ie godziny 
snu  i za jęc ia  dow olne. W p rzed ­
szkolu je s t h ig ien istk a  dokonująca  
koniecznych zabiegów .

Dzieci in te re su ją  się rów nież 
n a u k ą  przyrody . L ekcje  pog lądo­
w e p o b ie ra ją  w e w łasnym  k ąciku  
przyrodniczym , gdzie h o d u ją  z ło ­
te  rybk i, b ia łe  m yszki i różne ro ­
śliny. S tałym i op iekunam i m a łe ­
go w iw ariu m  są: K rzyszto f M a­
chow ski I K rysia  R afa lska . (Z.Z.l

Sklep
części  ro w e r o w y c h  
i m otocyk low ych  
przy  ul. S ta l ina
W  N A JB L IŻ SZY M  czasie od ­

dział ., M otozbytu" o tw iera  
now y p u n k t sp rzedaży  detalicznej 
części row erow ych i m otocyklo­
w ych przy  ul. S ta lin a  50.

P laców ka ta  pow sta je  n a  m ie j­
scu 3 m niejszych  sklepów . O bec­
nie p rzep row adzany  je s t g en e ra l­
ny rem on t. B urzy  się 6 ścian bocz­
nych i w staw ia  12 żelbetonow ych 
stropów .

O tw arcie  tego ro d za ju  p u n k tu  
sprzedaży  w szyscy za in teresow an i 
p rzy jm ą zapew ne z radością, gdyż 
sk lepów  tak ich  je s t we W rocław iu 
zn ikom a ilość. (G aw lik)

Robotnicy
sułkowickich
zakładów pracy
na pewno pomogą
w naprawie
drogi
T TL1CĄ Poprzeczną dojeżdża się 

do C ukrow ni 1 do m łyna „S u ł­
kow ice". G dy się jed n ak  spojrzy  
na jedn ię , tru d n o  „tem u czem uś" 
dać nazw ę ulicy. Bioto sięga po 
kostk i, w yboje po kolana.

U licą Poprzeczną przejeżdżają  
sam ochody w yładow ane m ąk ą  i cu­
krem . Załogi obu zak ładów  u żyw a­
ją  row erów . 1 d latego  należy  jak  
n a jp ręd ze j p rzystąp ić  do n ap raw y  
w yboiste j drogi.

Jeśli Wydz. D rogow y MRN w y ­
stąp i z in ic ja tyw ą, na  pew no z n a j­
dzie w y d a tn ą  pom oc u su łkow ic­
kich robotników .

Mają powstać
wzorcowe sklepy 
warzywnicze
tylko brak
odpowiednich
pomieszczeń
^ E N F R A L A  O grodnicza, k tó ra  

dotychczas zajm ow ała  się za­
rów no skupem  jak  i ro zp row adza­
niem  w arzyw  i owoców, n ie  może 
ju ż  podołać sw oim  zadaniom . D la­
tego też w  najb liższym  czasie n a ­
stąp i w yodrębn ien ie  d y strybucji 
przez u tw orzen ie  O grodniczych Z a­
k ładów  H andlow ych.

Od roku  czyni się s ta ra n ia  w 
MRN o uzyskan ie  odpow iednich 
lokali n a  przyszłe sk lepy  w zo r­
cowe. n ieste ty , bez rezu lta tu .

W praw dzie w iększość lokali 
nad a jący ch  się na tego rodzaju  
p laców ki je s t już  za ję ta , jed n ak  
nie zaw sze zgodnie z przeznacze- 

i niem .
I

Sądzim y, że gdyby zrew idow ać 
przydziały  dla pom ieszczeń ' ^ n -  
dlow ych. m iejsce na sk lepy OZH 
znalazło by się na  pew no. (W-y)

K s i ą ż k i  s ą
ale nie ma 
biblioteki
N A O ST A T N IE J konferencji 

ak ty w u  pracow niczego Z a ­
rządu  N ieruchom ości K om u­

nalnych , ob. W ojtczuk w spom niała , 
że w św ietlicy  zak ładow ej b rak  b i­
blio tek i.

J a k  się okazu je , dużo książek  leży 
w szafce, zam k n ię te j na k lucz przez 
k ierow niczkę  św ie tlicy . A przecież 
książki są d la  w szystk ich . (Ulik)

9 tys. dzieci
z W rocławia  
wyjedzie
m  kolonie letnie
y u  B IEŻĄ C Y M  roku  na kolonie, 
" V  . o.iio i obozy w ypoczyn- 
[■'owe w yjedzie  z W rocław ia ok. 9 
tyg dzieci. Z te j liczby pew na ilość 
w ysłana zostan ie  nad  m orze, reszta  
zaś spędzi w ak ac je  w pow iatach  
w ^ e w ó d r tw a  dolnośląskiego.

W czasy te  przeznaczone są dla 
dzieci i m łodzieży od 7-m iu do 18 
la t. N ajm łodsi, p rzedszkolacy, w y ­
ja d ą  na  półkolonie, dzieci od 7-m iu 
do 14 t  . la t  ob ję te  zostaną pew ną 
ak c ją  kolonii m ipsięcznycn, zaś dla 
młod~iezv w  w iek u  od 14 do '8  la t 
p rzezn .^zone są obozy w ypoczyn­
ków  . iAna)

Duży wybór towarów na święta

Musztarda, ocet i migdały
zapełniają półki w P.D.T.

W ROCŁAW SK I P.D.T. dobrze p rzygotow ał si* do zaopatrzen ia  
sw ych k lien tó w  na św ię ta . W szystkie działy  ip rzedaży  zaopa- 

trzone są w  bogaty  aso rty m en t tow arów .
n a jb a r -W dziale spożywczym  

dziej pow iększona została ilość wy 
robów  cukierniczych. W ich skład, 
oprócz w szelkiego ro d za ju  c u k ie r­
ków , pom adek  i czek o lad e k . n a -  
dziew ahych  w chodzi także  czeko­
lada  tw ard a , k tó re j o sta tn io  nie 
było w  sprzedaży.

P onad to  pow iększono a s o rty ­
m en t w ędlin , m asła , ja j , serów , 
śm ietany  itp . Z w olennicy m u ­
sz tardy , ch rzanu  i octu będą  m o­
gli w reszcie nabyć te a rty k u ły , 
a nasze gospodynie na  pew no u- 
cieszą się z po jaw ien ia  ro d zy n ­
ków i m igdałów .
Jeśli chodzi o dział konfekcy jny , 

to należy  stw ierdzić , że zao p a trze­
n ie  jego odpow iada w ym ogom  s ta ­
w ianym  przez „przedśw iątecznych" 
k lientów .

M ożna tam  n ab y ć  rów nież  u b ra ­
n ia, w iosenne piaszcze, odzież, 
dziecinną i w szelkiego ro d za ju  b ie ­
liznę.

D uży w ybór w ód ko lońsk ich  i 
perfum  o raz pom adek do u st zn a ­
leźć m ożna w  dziale  kosm etycz­
nym.

Je d n y m  słow em  — to w aru  jes t 
dużo i w szystko w skazu je  n a  to, 
że hie zab rak n ie  nam  niczego.

(Ana)

Notatnik
wrocławski

•  M iejski K om ite t O brońców  
P okoju  w zyw a w szystk ie  zak łado­
w e i szkolne Kom. O P do ja k  n a j ­
liczniejszego w zięcia udzia łu  w 
ju trz e jszy m  W iecu S p raw o zd aw ­
czym.

® Egzam iny uczestn ików  k u rsu  
teoretycznego  dla p ilo tów  odbędą 
się 22 i 23 m arca  o god. 16-tej w 
Dyr. O kręgow ej Ligi Lotniczej; ul. 
Gen. Ś w ierczew skiego 99.

•  P rz ed staw ien ie  dzisiejsze w 
O perze zosta je  p rzesu n ię te  na  
dzień 27 bm .

•  P le n a rn e  posiedzenie I kom isji 
dzieln icow ej odbędzie się dzisia j o 
godz. 18-tej w  św ie tlicy  IKD ul. 
T ra u g u tta  82.

•  U bój zw ierzą t d la  osób p ry ­
w atnych  odbyw a się w  Rzeźni 
M iejskiej ty lk o  w  poniedziałk i od 
godz. 7 do 18-tej.

<P W ystaw a sz tychów  W iliam a 
H o g arth a  w  B iblio tece U n iw ersy ­
teck iej czynna je s t codziennie od 
godz. 11 — 13 i od 17 — 19. W stęp 
wolny.

® W yjątkow o in te re su jąca  W y­
staw a sztychów  W iliam a H o g arth a  
pt. „Życie feudalno  - k ap ita lis ty cz ­
ne X V III w. w  sa ty rycznym  ośw ie­
tlen iu " (o tw arta  w B iblio tece U ni­
w ersy teck ie j), godna je s t zw iedze­
nia przez n a jszersze  w a rs tw y  n a ­
szego społeczeństw a.

Dzisiaj popołudniu
nastqpi  o tw a rc ie
drugiego
bufetu
na d w o r c u  G ł ó w n y m
DZIS w  godzinach popołudnio­

w ych n as tąp i o tw arc ie  d ru g ie ­
go b u fe tu  na  dw orcu G łów nym  
Sala  p rzeznaczona n a  ten  cel zo­
sta ła  g ru n to w n ie  w yrem on tow ana 
i odnow iona. O becnie odpow iada 
ona w szelkim  w ym ogom  este tyk i 
i posiada n ap raw d ę  re p re z e n ta c y j­
ny, godny w rocław skiego dw orca, 
w ygląd.

Je śli chodzi o k u b a tu rę , now y bu 
fet je s t p raw ie  dw a razy  w iększy 
od p ierw szej sali re s tau racy jn e j. 
Może on pom ieścić przeszło 200 
osób na raz, co w dużej m ierze 
przyczyni się do un ik n ięc ia  tłoku 
w poczekalniach.

T ak  w ięc prob lem  spędzenia cza­
su w oczekiw aniu  na pociąg p rze­
s ta je  być kw estią  pa lącą  i jeśli 
d y rek c ja  K ZG  uzupełn i jeszcze 
ilość szk lanek  i innych naczyń  w 
re s tau rac ji, o raz u sp raw n i d o s ta r­
czanie piw a, w szystko ju ż  będzie 
w porządku. (Ana)

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

SPR ZĄ T A CZ K I p r z y lm le  od za raz  Z J E D N O ­
CZENIE Nr 10 — CHŁODNICTWO PKZEMY- 
SŁOWE, WRO CŁA W, POWSTAŃCÓW ŚLĄ ­
SKICH 161. Wm  unkl w /g  urnow y zb io row ej  dla 
p raco w n ik ó w  P rzem ysłu  B u dow lanego .  Z n o ­
szenia  w Dziale K adr .  438k

2 WY KWA U  KI KO W A NE OSOBY Z WŁASNYMI 
MASZYNAMI DO PODNOSZENIA OCZEK po­
sz u k u je  SPÓ ŁD ZIELN IA  PRACY PRZEM. 
TEKST. „N Y SA ". W arunk i  do o m ó w ie n ia  w Re­
ferac ie  P e r s o n a ln y m  przy  ul.  KRASINSKIE- 
C.O 15 360k

2 K ASJERK I,  o raz  ELEK TRO MO N TER z K W A ­
LIFIK AC JA M I POTRZEP,NI NATYCHMIAST 
DO PAŃSTWOWEGO CYRKU ODJAZDOWEGO.
W yn ag ro dzen ie  do o m ó w ie n ia  Zgłoszen ia  oso­
bis te  ze św iad ec tw a m i w  Razie C yrk ów  Pań-  
S twowycn w e WRO CŁA WIU NA TERENACH 
PO WYSTAWOWYCH „D“ . 431k

HANDLOWE

SPRZED AM  rad io  p rąd  
stały.  W rocław ul. Miła 
14/16. 496g

DKW  700 l im uzyn ę  
sp rzed am .  O glądać  w 
H ote lu  Polonia  — g a r a ­
że. 523g

S PR ZED AM  a p a r a t  r a ­
d iowy u n iw ersa ln y .  Wro 
cł aw S tu d e n c k a  17 m. 43 

51tg

SPR ZED A M  b ib l io tek ę  
Wiadomość ul. D e m ­
b ow skiego  38/2. 499g

K W A LIFIKO W A NE GO  KUCH A RZA  LU B K U ­
CHARKĘ ORAZ ELEK TR O TECH N IK A  z a t r u d ­
ni n a ty c h m ia s t  na bardzo  do b ry ch  w a r u n k a c h  1 
Szpital  Miejski N r  6. Zbłoszen ia  Ref. Personal- I  
ny  WROCŁAW, UL. GRAB ISZY Ń SK A  105. 522k|

GŁÓ WNEG O KSIĘGOWEGO, MISTRZA  S ZEW ­
SKIEGO W C H ARA K TERZE KIER.  T E C H M -!  
CZNEG O I K W A LIFIKO W A NEGO  KRO.) CZE­
GO W KR AW IECTW IE DAMSKO - M ĘSKIM  j
p rzy jm ie  od za raz  na  b ard zo  d o b ry ch  w a r u n ­
kach SPÓ ŁD ZIELN IA  INWALIDÓW „W YZW O­
L E N IE "  W OŁAWIE, UL. BRZEGOWA 14.1 
Mieszkanie  zapew nione .  492k(

fi KSIĘGOWYCH  BILANS1STOW I KÓSZTOW- 
COW, 4 M IER N IKÓ W  POW IERZCHNIOW Y CII 
I DOŁOWYCH. 4 PLA NISTÓ W  ZA O PA TRZĘ-i 
NIA, 1 REFERENTA DO DZIAŁU ZA T R U D ­
NIENIA I S PR A W  SOCJALNYCH p r z y jm ą  od 
za raz  ZAKŁADY PRZEM YSŁU WĘGLA BRU-! 
NATNEGO WE WROCŁAWIU. Zg łoszen ia '  
p r z y j m u je  Dział P e r s o n a ln y  ZPW B Wrocław,)  
UL! SUDECKA 02. 491k

S PRZEDAM  wózek  głę- 
bck i oraz  lekki sp o r to ­
wy Wrocław , IŁ S a ­
w ickie j.  « 490g

RÓ ŻNE

INZ J O Z E F  ZMUDA ze 
Lwow a,  k tó ry  mieszka)  
u S arczuków .  poszuk i­
w an y  p tzez  Poh o reck ie ­
go. Wrocław , N orwida  
15/1 — mieszka u jó z e fa  
S ty p ko w sk ieg o  386g

LEKA RZO M  Klin ik i 
U n iw ersy teck ie j ,  d o k to ­
rom  Lorii ,  W i tk ow ­
sk iem u  i Reszczyńsk ie ­
m u  za u w ień c zon ą  po ­
w o dzen iem  pom oc  le ­
k a r s k ą  w  sk o m p l ik o ­
w a n y m  w y p a d k u  — 
s k ła d a ją  se rd eczn e  p o ­
dz ięk ow an ie  — Z d u ń ­
s c y .  517g

ZAM IENIĘ k a r a k u ł y  na 
p ię kn y  dyw an .  O fer ty  
Słowo P o lsk ie  pod ,,D y­
w an " .  519g

ZA W A LIZK I pozos ta ­
w ione  do r ep e ra c j i  o- 
raz  za po w ierzo ny  s u ­
rowiec  do w y k on an ia  
wali zek , n ie  o deb ran y  
po 3-ch m ies iącach  nie 
o dp o w iad a m .  Warszta t 

n a p r a w y  wal izek  W ro­
cław, S ta l ina  79. 525g

ZGU BY

s k  r a  n z i O N O  d :»wód 
P K P  N r 2‘-#4215 no n a ­
zw isko K l ibe r  Maria.

SKRA D ZIO NO  za św iad ­
czen ie  w o js k o w e  w y d a ­
ne  WKR Ś w idn ica  24 
N r  240022 S er ia  A — 
Nowak  Kazimie rz .  497g

ZGUBIONO ks iążeczkę 
w o jsk ow ą  w y d a n a
przez RKU Wrocław  na 
nazwisko  W arzybok  Ju  
lian Ja b łk o w ic e  pow 
Sio da  SI 415p

SKRA D ZIO NO  leg. s t u ­
d en c k ą  na nazwisko  
Płoszański H en ryk .  
______________________520g
SKRA D ZIO NO  dow ód 
tożsamości  na  n azw isko  
B a łk ano w icz  Leokadia , ,  
m e t r y k ę  u ro dzen ia  T a ­
deusza  i W anda lina  
Ba łkanow icz  i ś w iad e ­
c tw a  szko ln e  W andali ­
na . 500g

ZGUBTONO indeks  Wyż­
szej Szkoły  H and low ej  
W rocław  47 r. - -  K łod-  
nic ki Zb ign iew . 505p

ZG UBIONO p r a w o  w ła ­
sności na  m eble  N r 41R4 
w ystaw io ne*  p rzez  OUL 
J e le n ia  G óra  w  s ierpniu  
1947 na n azw isko  H elw ig  
S te fan .  sosp

ZBU BIO N O  k siążeczkę 
w o jsk o w ą w y d an ą  przez 
RK U  L egnica na nazw i­
sko K o rb a  T adeusz.

507p

ZGUBIONO odc inek  w y ­
m e ldo w an ia  w y d a n y  
p rzez P rez . G m in ne j 
Rad y  N arod o w e j  w  Bu-  
k ó w k u  pow. Ś roda  Ś lą ­
ska na nazw isko  Got-  
tw a ld  Wilhelm. 508p

SKRA D ZIO NO  k a r t ę  ro ­
w erow ą,  a k t  własności 
ro w eru ,  leg. P P B ,  Zw. 
Zaw. p r z e p u s tk ę  f a b r y ­
czną — R u d ek  Le o n a rd  
Zakrzów. 514g

ZG UBIONO pie czą tkę : 
Spółdzie ln ia  Inw ali dów  
..W spólnota"  T w a rd o g ó ­
ra. Ost rzega  się przed  
nad u ż y c iem .  513g

ZG UBIONO leg. szkol­
n ą  N r 114 na  nazwisko 
Niziołek  J an .  515g

ZG UBIONO ks iążeczkę 
le g i ty m acy jn ą  A k a d e ­
mii M edyczne j na  n a z ­
w isko  R ze m ek  J a d w i ­
ga. 512g

SKRADZIONO ks iążecz­
k ę  w o jsk o w ą ,  leg. Zw. 
Zaw. , mies ięczny bil e t 
ko le jow y,  od c in ek  za ­
m e ld ow an ia  — Zgryz ie -  
wicz Wacław, Smolec.

I 501 g

[z g u b i o n o  odc inek  za ­
m e l d o w a n i a  n a  n az w i­
sko  Golesa Jad w ig a ,  
w y d a n y  p rzez  Z a rząd  
M ie jsk i J e le n ia  Góra. 

l_____________________ 502 p
ZG UBIONO ks iążeczkę 
ubezpieczaln i ,  leg. Zw. 
Zaw., odc inek  zam eld o ­

w a n i a  na  n azwisko  F u r ­
m a n  Olga. 503p

ZG UBIONO odc inek  za ­
m e ld ow an ia  w y d a n y  
przez  Zarząd  Miejski 
K o w a ry  na  nazwisko 

jE oczyńska  W alentyna .
I 504p

Jutro premiera
„ 2 0 0 . 0 0 0 ”
JUŻ ju tro  o godz. 19,15 odbędzie 

się w  T ea trze  Ż ydow skim  Im. 
E. R. K am ińsk ie j p rem iera  kom e­
dii Szolem a M ejchem a „200.000".

O pracow an ie  d ram a tu rg iczn e  1 
reży se ria  Ja k u b a  R otbaum a.

,§WiBOWiSK/l

SKRA D ZIO NO  orzecze­
n ie  RKU, od c in ek  za ­
m e ldo w an ia ,  m e t r y k ę  u -  
rodzen ia  i ś w iad ec tw o  
dojrzałości  na  n azwisko  
Błaszczyk Czesław. 509p

ZG UBIONO zaśw iadcze­
nie  I I  re j .  w o jsk ow e j  
RKU Wrocław,  odc inek  
zameld ow .,  leg. t ram w . ,  
na n azw isko  Bilski Wi­
told. 52f)g

ZG UBIONO leg. s łużbo­
w ą  Zakł. P rzem .  Weł­
n ia nego  — Wołęcewicz 
M ar ia  W ro cław S tabło-  
wice . 528g

ZG UBIONO zaśw iadcze­
n ie  r e j e s t r ac j i  SP  na 
n azw isko  B a ld e rm an  

Anna. 527g

ZG UBIONO p rzep us tkę  
fab ry cz ną  „ P a f a w a g "  na 
n azw isko  K rzę to w sk i  
E dw ard .  524g

OB WIESZCZ EN1A
M IEJSKI HANDEL DETALICZNY ART. PRZEM 
WE WROCŁAWIU zakup i  w każdej ilości K R A ­
TY H ARMONIKOWE. Zgłoszen ia  k ie row ać  
M I-I. D. Art.  P rze  » Wrocław, pl Solny 16
pokój 224. 408k

O g ł o s z e n i a  d ro b n e
N A U K A

TRZYM IESIĘCZNE no ­
woczesne  ko re s p o n d en ­
cy jn e  k u rsy  księgow o­
ści, Łódź — s k ry tk a  
183 115k

W O L N E  P O S A D Y

SAMOTNY p rzy jm ie  go­
sposię. Wiadomość Sło­
wo Polskie ood ,,Gospo- 
s ia“ . 616g

G OSPOSIA z re f renc ja -  
mi po t rzebna . W aru nk i  
ba rdzo  dobre . C urie  
S k ło dow skie j 43 m. 5

518g
P O T P ” EBNA p ie lę ­
g n ia rk a  do 4-ro m ie ­
s ięcznego dz iecka.  S ta ­
lina  41/2, Barszcz. 521g 
POTRZEBN A  pomoc do ­
m o w a do  le karza  od za ­
raz. W aru nk i  ba rdzo  do­
bre.  C. S W "HrHvskiej 91 
m . 4. 498g

PO SZU KIW AN IE
RODZIN

ANTONIN Ę STĘPIEŃ  
zam. os ta tn io  J ę d r z e ­
jów , p o szu k u je  mąż 
E d w a rd  S tęp ień  — 
Wrocław N o rw id a  17/2. 
S p raw a  rozw odowa.  
_________________  526g
ŁA BĘCK I S tan is ław  Zgo 
rze lec  Kościuszk i 2 p o ­
s z u ku je  do sp raw y  roz­
w o do w e j  żon£ Annę z 
K u d raszó w  Łabęcka cór 
kę  A ntonie go i Marii 
zam ieszka łą  w  1944 w 
Warszawie . Mop

T E A T R Y
PAŃ STW O W A  OPERA  — n ie czy n n i ,
PO L SK I — godz. 18,45 — „ J a k  w am  

*ię podoba" .
MŁODEGO WIDZA — godz. 12 — ,,F let  

za cza ro w any " ,  godz. 19,15 — „W od e­
wil warszawski '*.

W Y S T A W Y

MUZEUM ŚLĄ SK IE -  pl.  Wojewódzki 
5 — „Galey ta  m a la r s tw a  polsk iego  1 
ś redn iow ieczna  sz tuka  fcląska '.

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  ( d z i a ł  h i s t o r y c z n y )
— Rynek, S tary  Ratusz.

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  —  ul .
G dyńska  2 — „Polskość Śląska w 
d okum enc ie”.

K I N A

ŚLĄ SK  — „ P r e m ie r a  w a r s z a w s k i "  — 
(polsk).,  godz. 16, 18.15 i 20,15. 

SCALA — „A nto n i 1 A n to n in a "  (frane.) 
godz. 16, 18 i 20.

PRZO DO W N IK  — .K łopoty  ref. Trz iaz-  
k i “ (czesk.), godz. 15,45, 18 i 20. 

WARSZAWA — .Czerwony r u m a k "  —• 
(ang.),  godz. 16, 18 i 20.

POKO.T — „Wie# na p o g ra n ic z u "  
(czesk), godz. 16, 18 1 20.

POLONIA — ,-,Dnl 1 noce'* ( r td z .) ,  — 
godz. 16, 18 i 20.

PION IER — „Trzeci  s z tu r m "  ( rad ź) ,  
godz. 16 I 18. P r o g r a m  ak tu a ln o i c i
— godz. 20 i 21.

TĘCZA — „V o lp on e"  (f ii nc . ) ,  godz. 
16, 18 1 20.

FAMA — „Młodzi m a r y n a r z e "  (radź.), 
godz. lfl i 20.

RO BOT NIK  — „H is to r ia  j e d n eg o  w y ­
n a l a z k u "  (radz.),  godz. 19,30.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — ID.

F O T O P L A S T I K O N  -  „ C h i l e  1 B o l i w i a ” . 
C z y n n y  o d  o o d z .  9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

A p t .  S p o ł .  N r  I I  _  ul .  W i t o s a  47.
A p t .  S p o i .  N r .  3  —  R y n e k  44.
A p t ,  S p o ł .  N r  2  —  u l .  D a m r o t a  7.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

SZP IT A L I  M IE JSK I  nr f  (oddz. 
ch i ru rg ,  t w e w n ) — ul. Witosa 23, 
K LIN IK A  PED IATRYCZNA  — u l .  
W rońsk ie go  13.

Łukasz K urdy b ach a

Dzieje kodeksu 
Andrzeja Zamoyskiego
str. 167 zł 7,50

„ C Z Y T E L N I K "
W krótce do nabycia  

w  księgarn iach  
„ D O M U  K 8 I Ą t  K 1" 
______________________ 493 K.

2 1
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Sło w o
Il-gi dzień zawodów o „Puchar Karkonoszy”

Rubin (Gward ia) triu mf atorem 18-k i
Słaba forma Bukowskiego

W drugim  dniu  zaw odów  n a rc ia rsk ich  o P u ch a r K arkonoszx roze­
grane zostały biegi p łask ie  na  18 km  d la  m ężczyzn i na  10 km  d la  k o ­
biet. S ta r t  czołowych zaw odników  Polski zapow iadał w iele em ocji. 
Tych też na  ca łe j tra sie  nie zab rak ło  — nie zab rak ło  jed n ak  rów nież 
niespodzianek. T riu m fa to rzy  b iegów  płask ich  na  m istrzostw ach  zrze­
szeń w ypadli w S zk larsk ie j P oręb ie  dosyć słabo. Odnosi się to w p ie rw ­
szym rzędzie do m istrza  Polski na  18 km  B ukow skiego, k tó ry  tym  r a ­
zem zajął da lek ie  34-te m iejsce.

Szczególne słow a uznan ia należą 
się m łodym  gw ardzistom  „szkoły" 
K w apien ia , k tórzy  spisali się b a r ­
dzo dzielnie. Z  ich szeregów  w yło­
n ił się też zw ycięzca „osiem n ast­
k i" — R ubin .

Bilety
na mecz
drużyn z w i q z k o w y c h

Szwecji i Polski
Z POLECENIA P / B  1 CRZZ w W a r ­

szawie,  o k ręg  nasz Jest o rg an iza ­
to rem  m iędzyn a ro do w ego  s p o tk a ­

ni* p ię śc ia rsk iego między  d ru ży n ą  
Zw ią zków  Za w od o w y ch  Szwecji  a r e ­
p reze n tac ją  ZZ Polski.  Mec* te n  o d b ę ­

dzie się we W roc ła ­
wiu.

W y b ra n o  Ju* k o ­
m i te t  o rg an izacy jn y ,  
w sk ład  k tó rego  
wchodzą:

T a b a k s b la t  — p r o ­
paga n da ,  E r d t  — ad-  
m in i s t i a c ja ,  K r a f t  — 
re p r e z e n ta c ja ,  P io n ­
ka — organ izac ja  

te chn iczna.  Ceny b il e tów  są n a s t ę p u ją ­
ce: r in g  15 zt, a m f i t e a t r  I 12 zł, a m f i ­
te a t r  TI 9 zł, ba lkon ,  ga le r ia  l m ie jsca  
s to jące  6 zł.

Czołowi p rzodow nicy  p r a c y  z W ro ­
cław ia  o t r z y m a ją  za po ś red n ic tw em  
9 U ZZ bi le ty bezpła tne .

Z uwagi  na to , że o rgan iza to re m  
meczu je*t CRZZ Warszawa , b il e ty  
w s tęp u  zos ta ną  rozp ro w ad zo n e  mię 
dzy p r acu jącyc h  Dolnego Ś lą ska  za 
p o ś red n ic tw em  Kady K u l tu r y  F i ­
zycznej i S por tu  p rzy  ORZZ (W ro­
cław , ul.  Mazowiecka  17), gdzie  n a ­
leży sk ładać  zap o trzebo w an ia .

Dla K l u b ó w  m iejsco w y ch  is tn ie je  
możliwość p rzyd z ie len ia  n ie w ie lk ie j  
ilości bil etów b ez p ła tn y c h  (wprost 
p rzez Wr. OZB). (Hen)

Komunikat
W K K F

W ojew ódzki K om itet K u ltu ry  F i­
zycznej w e W rocław iu  zaw iadam ia, 
że w czw artek  dnia 22 m arca  1951 
roku  o godz 18-ej odbędzie się w 
św ietlicy  W ojew ódzkiej K om endy 
Pow szechnej O rgan izacji „S łużba 
Polsce" przy ul. N ow otki 15, w y­
k ład  na tem at „Z adan ia  R uchu 
S portow ego w św ie tle  VI P lenum  
KC PZPR ".

Na w yk ład  obow iązkow o m ają  
przybyć członkow ie P rezydiów  R id  
O kręgow ych Z rzeszeń S portow ych, 
pracow nicy O kręgow ych Zrzeszeń 
S portow ych. W KKF. P K K F  - W ro 
claw , k ad ra  in s tru k to rsk a  W OSS 
1 W SW F. P rzew odniczący i S ek re ta  
ize  Sekcji S portow vch W K K F i is t­
n iejących  jeszcze O kręgow ych Zw. 
S portow ych oraz p racow nicy  Wydz. 
K u ltu ry  F izycznej p rzy  ORZZ, 
ZMP. ZSCh, WRN, DOSZ i in ­
nych in sty tu c jach .

O kreślen ie  „o siem nastka" u ży ­
w an e  je s t  tu  raczej sym bolicz­
nie, gdyż w łaśc iw a długość trasy  
w ynosiła ... 13 km . N a „k ap ita ł-  
n y “ pom ysł sk rócen ia  trasy  
w padli o rgan iza to rzy  tuż przed 
rozpoczęciem  biegu, zap o m in a­
jąc... zaw iadom ić o tym  zaw od­

ników .

W biegu k o b ie t „p ro jek to w an a"  
d ługość tra sy  w ynosiła 10 km  w 
rzeczyw istości m ia ła  ona zaledw ie... 

i 7 km . W szystk ie  zgłoszone do b ie ­
gu zaw odniczki w ykaza ły  bardzo 

j  d obre  przygotow anie. N ajlepszym  
tego dow odem  jes t w ycofan ie  się 
ty lk o  jed n e j zaw odniczki.

j W  ko n k u ren c ji kobiet rów nież 
doszło do n iespodzianek  w po ­
staci zw ycięstw a m ało  znanej 
K unców ny (G w ardia), k tó ra  zd y ­
s ta n so w ała  tak ie  sław y jak  K o­
w alską, C iencia lów nę i S tepków - 
nę.

Bieg p lask i m ężczyzn by ł zarazem  
zakończeniem  k om binacji n o rw e­
skiej; k tó ra  zakończyła się suk ce­
sem  D aniela K rzep tow skiego  p u n k ­
ta c ją  442.4, k tó ry  za ją ł pierw sze 
m iejsce. Na dalszych m iejscach u- 
p lasow ali się Fros, K ula i Hoły.

W yniki biegu p łaskiego m ężczyzn: 
Rubin (G w ard ia) 51,39, S ty rczu ła  
(CW KS) 52,31, D aniel K rzep tow ski 
(CW KS) 52,59, M arm ól (CWKS) 
53,18, G ąsien ica-F ro n ek  (G w ardia) 
54,52. K w apień  (G w ardia) 55,00.

Pingpongiści Ogniwa
pokonali
Unię Chorzów 8:2
PIN GPO NG IŚC I  w roc ław sk iego  Og 

n iw a coraz  p ew n ie j  s ięga ją  po t y ­
tu ł m is t rzow sk i . Po sobotn im  

zw ycięs tw ie  nad  s iem iano w icką  Sta lą  
w ro c ław ian ie  gościli  w Chorzowie, 
gdzie  pokona l i t a m te jszą  Unię  w s to ­

su n k u  8:2.
N a jw ię k szą  niespo 

dz ian k ą  niedziel i by 
ła p o rażk a  Ó trem - 
by  z A rb ach em  i 
C iu p ry k iem .  D osko­
n a łą  fo rm ę  z a p re ­
zen tow ał  C iup ryk  
n ie  p rzeg ry w a jąc  
żadneRo p o je d y nk u .

P u n k ty  d la  O g n i­
wa u zyskal i:  A r ­
b ac h  i C iu p ry k  po 3, 

Rosłan 1 o raz  w grze  p o d w ó jn e j  p a ­
ra  A rb ach  — C iu p ryk .  Dla chorzo- 
w ian  po J ed ny m  p u n k c ie  zdobyl i o -
t r e m b a  i K rau ze .  (Zuk)

Blaski i cienie
Turnieju 
4-ch Miast

S Ł O W O  I1 O I / S S I E

Listy z wczasów

Porażki
Gwardii 
i K piarza

P IŁK A R ZE  w rocław sk ie j G w ar 
dii i K ole jarza  rozegrali d a l­

sze spo tkan ia  tow arzysk ie . G w a r­
dia gościła w Wal 

brzychu , gdzie 
p rzeg ra ła  w wyso  
kim  stosunku  1.5 
z : d rugoligow ym
G órn ik iem  Mimo 
porażki w recła- 
w ian ie  w ypadli do 

7 brze. Z agra li a m ­
b itn ie , a co naju­
w ażniejsze w y k a ­
zali d o b rą  k o n d y ­
cję.

Je d e n a s tk a  K o le jarza  w y s t^ J jp  
w Brzegu D olnym  w m eczu z o - 
nym  zespołem  m iejscow ej Unii ,1 
to spo tkan ie  zakończyło się poraż/ 
ką w rocław ian  w w ysokim  s to su n ­
ku  0:5. (Bil)

W ram ach  m e c z u  o m is tr zos tw o  I I  ligi boksersk ie j  G w a r ­
dia  — Kolejarz  Bydgoszcz odby ł  się w  w a d ze  kogucie j  c ie k a w y  
p o je d y n e k  pom iędzy  re prezen tan tem  Polski C za jk o w s k im ,  a m i ­
s tr zem  Europy I iasperczakiem . W alka  ta w y g ra n a  przez Kas-  

perczaka dostarczy ła w r o c ław sk ie j  publiczności  dużo  emocji

W ROCŁAW  był te renem  trzy - 
dn iow yeh zm agań  koszykarzy  

4-ch O kręgów  o P u ch a r M iast. 
PZK S i S o rgan izu jąc  tu rn ie je  k o ­

sza w  Przem yślu , 
Szczecinie, E lkn 1 
W rocław iu  m ial na 
celu spopu la ry zo ­
w anie te j dyscy­
pliny  sportu . W ro­
cław skie ro zg ry w ­
ki spe łn iły  sw o ją  
rolę. Im preza  w y ­
pad ła  doskonale 
ta k  pod w zględem  
sportow ym  ja k  i or 
ganizacy jnym . 

N ależy się tu  pełne uznan ie 
OZK S 1 S, k tó ry  dołożył w szel­
kich s ta ra ń , by organ izację  zaw o­
dów postaw ić na  poziom ie. Je d y ­
nym  m ankam en tem  tu rn ie ju  by! 
b rak  m egafonów , co un iem ożliw i­
ło tren ero w i P atrzykon tow i p rze­
p row adzen ie pokazow ych ćwiczeń 
tak tycznych . Tyle o organizacji.

A te raz  p a rę  słów  o d rużynach .
Zw ycięzca rozgryw ek  w ro ­

cław skich  — m istrz  Polski K o­
le ja rz  Poznań, pokazał grę na  
w ysokim  poziom ie. Mecz pozna­
n iaków  z K rakow em  mógł zad o ­
w olić n aw et na jw yb red n ie jszy ch  
znaw ców  koszyków ki.
Z a le tą  K o lejarzy  je s t to , że p o ­
tr a f ią  oni w odpow iednim  m o­
m encie n a rzu c ić  p rzeciw nikow i 
sw ój system  gry . D rużyna P o ­
zn an ia  k ry je  „każdy  sw ego" s to ­
su ją c  „szybki a ta k "  lub pozy­
cy jny .

Z dobyw ca II  m ie jsca  — zespól 
K rakow a, oparł sw ój sk ład  na 
m łodych zaw odn ikach  d rugo li-  
gow ego K o le jarza . Z alety  k r a ­
kow ian  — to szybkość i celne 
s trza ły  7 dystan su . Podporą  d r u ­
żyny je s t W aw ro.

R e p rezen tac ja  Ś ląska , o p arta  
n a  graczach  k lasy  A, sp raw iła  
n iespodziankę, w y g ry w a jąc  z 
W rocław iem . Ś lązacy znacznie 
gorsi techn iczn ie  od w ym ien io­
nej w yżej dw ójk i g ra ją  a m b it­
nie. s trze la jąc  z k ażdej pozycji.

W rocław ian ie  sp raw ił!  sw oim  
zw olenn ikom  zaw ód, za jm u jąc  
o s ta tn ią  lokatę . Mimo. że n a w ią ­
zali oni ró w norzędną w alk ę  z 
Poznan iem  i K rakow em , ulegli 
w k o m p ro m itu jący m  stosunku  
d ru ży n ie  śląsk iej.
A oto co m ów ią o tu rn ie ju  sę ­

dziow ie i k ierow nicy  drużyn .
P A T R Z Y  K O N T  ( trener K adry  

Narodowej):  Spo tkan ia  s ta ły  na
d o b ry m  poziomie. Najlepszy m ecz  
Po-.nań — K raków.

M O C N A C K I:  
( k ierow n ik  d r u ż y ­
n y  Krakow a) .  Tur  
niej  spełnił  swoje  
zadanie.  Drużyna  
k rakow ska  nie w y  
t rzym ała  nerw ow o  
spo tkania  z Pozna­
niem.

S Ę D Z IA  CZM O CH  (Warszawa):  
Organizatorzy zdali  egzam in  na 
piątkę. N a j t rudn ie jszy  m ecz  do 
sędziowania  b'jł K r a k ó w  — P o­
znań.

K R A W C Z Y K  (kap itan  Śląska): 
Cieszę się ze z.'i>yc’ęs tW‘i nad W ro ­
cławiem.. G d y b y ś m y  mieli  taką  
salę... Organizacja wzorowa.

(Zuk)

Zbiorowe żywienie na wczasach
OŚRO D EK  p o siadający  30 do ­

m ów  w czasow ych prow adzi 
30 k u ch n i w pen sjo n a tach  i z a tru d ­
n ia  30 kuch arek , zużyw ając m nó­
stw o energ ii ludzkiej o raz gazu i 
naczyń. Czy n ie  było by w skazane 
zacząć budow ę w  dużych  ośrod­
kach  w czasow ych: w ielk ich  now o­
czesnych k uchn i n a  k ilk a se t osób, 
m agazynów  na  żywność, p iekarn i, 
m asarn i?

Sześć osób personelu  w  k u ch ­
niach , w k tó ry ch  p rzy rządzane są 
po traw y  d la  50—100 osób, w  k uchn i 
zbiorow ego żyw ienia ugo tu je  s t r a ­
wę dla 500 ludzi. W  ogólnej jad a ln i 
będzie znacznie szybsza i grzecz­
niejsza obsługa, bo p raca  ke ln erek  
stan ie  się w idoczna ja k  na  dłoni.

W stołów ce m asow ego żyw ienia 
będzie w gląd  w e w szystk ie  spraw y.

Z nikną w tedy  rów nież stołów ki 
przejściow e, do k tó rych  trzeba  dziś 
chodzić z bardzo  oddalonych do ­
mów.

K uchnia  w zorow ego żyw ienia 
w inna znajdow ać się po środku  do ­
m ów w czasow ych.

W ogólnej stołów ce m ożna by ło ­
by w porze obiadow ej daw ać p ra -  
sów ki. om aw iać  p ro jek ty  w ycie­
czek itp.

D zisiejszy dom  w czasow y jes t 
ja k  gdyby pań stw em  w  państw ie. 
Słyszy się w nim  bardzo  często 
ska rg i na jakość  i ilość pożyw ie­
nia — m im o, że w  innych, gospo­
d aru jący ch  w  ram ach  tak iego  sa ­
m ego b udżetu , jedzen ie  je s t bardzo 
sm aczne, obfite  i zdrowe.

Dlaczego ta k  się dzioje? Dlatego,

że każdy  n iem al dom  w czasow y 
m a swój m agazyn  i sam odzieln ie 
się rządzi. Poza ty m  n ie  w szystk ie  
k u ch a rk i jedn ak o w o  go tu ją . D obry 
k u ch arz  w  stołów ce n iew ątp liw ie  
lepiej ugo tu je  i sm aczniej poda.

P o  z likw idow an iu  sto łów ek  w  
dom ach, sa le  ja d a ln e  m ożna by za ­
m ien ić  na  św ie tlice , w zględnie n a  
zbiorow e sypia ln ie .

O szczędności n a  p ro d u k tach , na  
opale, n a  gazie, n a  p e rso n e lu  k u ­
chennym  — zam ortyzow ałyby  po ­
staw ien ie  b u d y n k u  na  kuchnię  i 
sto łów kę w  ciągu k ilk u  lat.

J a n  O rłow ski 
D uszniki, Z dro jow a 32

Wrocławskie

O k r ę g o w e
sekc je  w y c z y n o w e

ZS Włókniarz
y  RZESZEN IE Sportow e Włók
^  n ia rz  O kręg D olnośląski po 

siada liczne k luby  i kola sportow e, 
w k tórych  tysiące m łodzieży u p ra ­
wia różne dyscypliny  sportow e.

O sta tn io  ZS ,.W łókniarz“ w ybrał 
k ilka  m iejscow ości na Dolnym  Ś lą ­
sku w k tórych  m ieścić się będą o- 
k ręgow e sekcje w yczynow e. We 
W rocław iu, gdzie są doskonałe w a ­
runk i tren ingow e, znaidow ać się b? 
dzie siedziba sekcji pływ ackiej W 
Legnicy, znajdzie  pom ieszczenie 
sekcja bokserska.

N a ośrodek piłki nożnej w y zna­
czono Bielaw ę. M otocykliści i kola 
rze p rzebyw ać będą w  D zierżonio­
wie, a g im nastycy  w K am iennej 
Górze.

W L ubaniu  zorganizow ana zosta­
nie sekcja  g ier sportow ych (koszy* 
ków ka, sia tków ka), n a to m iast na 
siedzibę sekcji n a rc ia rsk ie j wyzna 
czono K udow ę. (Bil)

debiuty literackie

Uwaga, pięściarze 
Stali-Pafawag
W  ZW IĄ ZK U  re  zm ianą te rm i­

nów  tren ingów  bokserskich  
odbędzie się dziś o godz. 18-cj w 
Domu K lubow ym  (ul. B enedykta 
Pollaka) zebran ie  sekcji p ięśc ia r­
sk ie j S tali Pafaw ag .

Ze w zględu na  w ażność o m aw ia­
nych sp raw  obecność w szystk ich  
członków  obow iązkow a.

Spółka pisarska:

robotniki chłop
N A OSTATNIM  „ c zw a r tk u  l i te ra c ­

k im "  by l . śm y  ś w iad k am i  c iek aw e­
go d eb iu tu  pisarsk iego: spółki

au to r sk ie j  K ep e ra  i L ich te nste ln a .
LJch tens te in  w rócił  ze Zw iązk u  R a­

dz ieckiego gdzie p isy w a ł  k o re s p o n d e n ­
cje do pism codz ie nnych ; obecnie  je s t  
cz łonkiem spółdzielni  p r o d u k c y jn e j  „Po  
k ó j"  w  N urko w ie .

Nie  p o s iad a jąc  d o k ła d n e j  zn a jo m o ­
ści te chn ik i  p isa rsk ie j ,  L ich ten s te in  nie 
mógł k o n ty n u o w a ć  samodz ie lnej p racy  
li te rack ie j .  Z w y k ły  p rz y p a d e k  p r z y ­
szedł m u  w ty m  z pomocą.

Sąs iadem L ich ten s te lna  je s t  p r a c o w ­
n ik  F ab ry k i  S p rzę tu  K o m u n ik a cy jn eg o  
ob. K ep er .  W sąs iedzkich rozm owach 
Lich te nste in  dos tr zeg ł u K e p e ra  ży łkę 
pi sarską: do  tego by  stać  się p isarzem , 
b rak o w a ło  m u  ty lko  bezpośredniego 
bodźca.

U obu przy jac ió ł  zrodzi ła  s!ę myśl 
wspólnego pisania .

Rozpoczę to  od t łumaczeń  ro sy jsk ich  i 
r adzieck ie  i ba iek . W kró tce  uczyniono 
próbę  nap i san ia  powieści o p a r t e j  na 
p raw d ziw y ch  p rzygodach  je d neg o  z r a ­
c jona l iza to rów  przem y s łu  meta lowego.

Na „ c z w a r tk u "  us łyszel iś my f rag m en t  
te j powieści .  N adano  je j ty tu ł  „R ac jo -  
n a l iza to r“ .

F r a g m e n t  „ R a c jo na l iza to ra "  cech u je  
i świeżość u ję c ia  1 b ys t rość  o b serw acji .  

.Tego w ad ą  Jest (na co w sk azan o  au to ­
rom w przy jac ie ls k ie j dyskusj i)  zb y t  
j e d n o s t ro n n e  t r a k to w a n ie  życia robo t­
n ikó w  i dość po w ierzch ow n e  o d tw o rz e ­
nie c h a ra k te ró w .  Poza  ty m  p raca  nosi 
na sobie p ię tn o  po śpiechu.

Obaj  deb iu tanc i  za s ługu ją  na to, by 
li teraci  w rocław scy  zajęli sie ich praną 
p isa r sk ą  — J ednak  t e r m in y  s po tkań ,  
ja k ie  im naznaczono,  w y d a ją  się nam  
zb y t  odległe  (czerwiec).

U ważam y, że „na leży  k u ć  żelazo p ó ­
ki gorące" .

Na ś ro do w y m  ze b ra n iu  „K oła  Mło­
d ych  P i s a rzy "  czyta ł swoje  wiersze , 
o raz  tł um aczen ie  z Ł u k a n in a  i uzbec­
k ie go poe ty  H a f u r  H ulania , Bogusław 
H ubicki , s tu d en t  p rzyrody ,  k tó re go  li­
tw ory  d ru k o w a ło  już w  swoim czasie 
. .Słowo Polsk ie*  („Zwierc ia d ło ")  T ł u ­
maczenia  H ubick iego  o dznaczają  się 
p ię k ny m  ję zy k iem  i zdolnością  o d tw a ­
rzania m u z y k ’ wiersza.

Na te j sam e j  „ ś ro d z ie"  d eb iu tow ał  
18-leini Tadeusz  M azur  ze swyrń o po ­
w iadan iem  „Na w irażu " .  J e s t  to żywo 
napisana  n ow ela  o 5 zde m ora l izo w a­
ny ch  wojn=» ch łopcach, k tó rych  p raca  
fizyczna i w p ły w  ZM P s p ro w a d za ją  
na  w łaściwa drogę życia.

W Tadeuszu  Mazurze  możem y po w i­
tać ro k u ją cy  ta le n t  li te rack i,  k tó ry  
n iew ą tp l iw ie  rozw in ie się w  dalszej 
pracy .

Anto n i Maclak

A ch, g łupia  h isto ria ... — w estch n ą ł, zb liża jąc  się już 
do polany. P rz y sta n ą ł jed n ak . L ub ił o n iej m yśleć. P rz y ­
pom niał sobie w czorajszy  dzień. M iała p rzy jech ać  o 
czw arte j po po łudn iu . N ie z jaw iła  się. M usiał sam  
przeprow adzić  tre n in g  z dziew czętam i. N iepokoił się 
bardzo  przez cały  czas i n a s łu ch iw ał w  s tro n ę  drogi, 
czy nie zaw arczy  je j m otor. N ie p rzy jech a ła . Pogodził 
się już  z tą  m yślą, gdy nag le  o dziesią te j zas tu k a ła  do 
jego izby.

— Cóż ty  w ypraw iasz?  — p rzy w ita ł ją  radośn ie .
— Ja?... — spuściła  oczy i po chw ili dorzuciła  sm ę t­

nie: ,
— A nic takiego...
D opiero w tedy  spostrzegł, że w yg ląda  jak o ś dziw nie. 

W oczach je j tlił się — jak  zw ykle — u rzek a jący  b lask  
radości, m ów iła m atow ym , p rzy tłum ionym  głosem.

— Co ci się sta ło? — zag ad n ą ł ją , b io rąc  ją  w  r a ­
m iona. •

— Nic — w yszep ta ła  p rzy tłu m io n y m  głosem  i po ­
tem  nag le  ro zp łakała  się.

Długo tu lił ią do siebie, g ładził je j jasne , rozw ichrzo­
ne w łosy, m ów ił p ieszczotliw e słow a. N ie m ogła się po­
w strzym ać.

— Pow iedz, co ci się sta ło? Czy sp o tk a ła  cię jak a  
k rzyw da? — nalegał.

— Nie py taj... o nic n ie  py ta j... — b łag a ła  go. — 
P óźniej w szystko  zrozum iesz. — U siadła na k rześle  i bio-. 
rąc  jego d łoń w sw e ręce  rzek ła  n ieśm iało : — Ję d ru s iu , 
pow iedz mi, czy ty  m n ie  n ap raw d ę  kochasz?

Z d u m ia ł.s ię . P o  raz  p ierw szy słyszał z je j u st to p y ­
tan ie . P oczątkow o chciał się n aw e t roześm iać, lccz w i­
dząc, ja k  pow ażnie p a trzy  w jego oczy, odpow iedział: — 
Przecież w iesz, że cię kocham ...

— Nigdy mi tego nie m ów iłeś...
— M yślałem , że w yczuw asz.
— A ja  chciałam , żebyś m i sta le  pow tarzał.
— To m ogłoby być nudne... Zresztą...

Sgjpicąwszy
(a d a m ! n i

li
— O n ie  — p rze rw a ła  m u. — To n igdy  n ie je s t 

nudne.
— D zieciak — pogładził ją  po głowie.
Ż achnęła  się, ja k b y  ją  coś ukłu ło .
— A w łaśnie... w łaśnie... s ta le  tra k tu je sz  m nie, ja k  

sm ark a tą ... ju ż  dość m am  tego. Droczysz się ze m ną, 
jak  z rozkapryszonym  dzieciakiem , a przecież,,, przecież 
ja  już  jes tem  dorosła...

T eraz  A ndrzej roześm iał się na dobre. T ak  się śm iał, 
że aż szyby d rżały . W idocznie i K ry sty n ie  udzieliła się 
jego w esołość, bo p rze ta rła  zap łak an e  oczy i u śm iech­
nęła się.

— M nie się zdaje , że obo je jesteśm y  dzieciakam i.
P o tem  zaczęli rozm aw iać o zespole.
— W iesz co, A nd rze ju  — pow iedziała  nag le . — T ak  

m i tu  dobrze z w am i. K ocham  ciebie, a le  n ie  ty lko  
ciebie... K ocham  tę  tw o ją  w ieś i tw o ją  p racę  i ten  ze­
spól i w szystko... M inęło ju ż  k ilk a  m iesięcy, ja k  tu ta j 
p rzy jechałam  i je s t  m i coraz lepiej... — zachm urzy ła  się, 
ja k b y  ja k a ś  d ręcząca m yśl pow róciła  do niej. i n ie  d a ­
w ała je j spokoju.

— Pow iedz mi, dlaczego p łak a łaś?  — zapy ta ł.
— Ach, tak ie  g łupstw a... N ie znasz kobiet... One za­

wsze m uszą znaleźć sobie pow ód do płaczu... — m ów iła

u ry w an y m  głosem, jak b y  się chciała ja k  najszybciej 
pozbyć py tan ia .

— Ej, uk ry w asz  coś p rzede  m ną! — pogroził jej 
ża rtob liw ie .

Nic n ie  odpow iedziała , ty lk o  zerw ała  się, spo jrzała  
na zegarek  i zaw ołała:

— Ju ż  m uszę jechać.
— O te j godzinie? — zdum iał się A ndrzej. — P rz e ­

cież każę ci pościelić u A gnieszki, m ożesz się spokojnie  
w yspać, a ran o  odjedziesz.

— Rano?... — zam yśliła  się. — Nie, ja  m uszę teraz... 
p ocałow ała go 1 zn ik ła  w  ciem nościach. W ybiegł za nią, 
s ta ra ł1 się ją  pow strzym ać, lecz w iedział, że na nic zd a­
dzą się prośby  1 zaklęcia.

O djechała .
Jeszcze te raz  by ł pod w rażen iem  tego zdarzen ia  I s ta ­

ra ł  się je  w ytłum aczyć. N ie mógł jed n ak  pow iązać o s ta t­
n ich  w ydarzeń  w ja k ą ś  logiczną całość i w ysnuć z nich 
w niosku. —  H a — pom yślał. — K ochana dziew czyna, 
ale w ia tr  i straszn ie  tajem nicza...

W zdrygnął się, gdyż usłyszał za sobą czyjeś kroki. 
O bejrza ł się. K u po lan ie  szedł F ra n ek  O kręglak .

— Co ty tu  robisz? — zap y ta ł Łyszczarz, kiedy ten 
d ru g i zbliżył się do niego.

—  Idę na w yręb , zobaczyć, czy m ają  b ukow e d rze­
wo... P o trzeb n e  na sanie... — odpow iedział, p rz y p a tru ją c  
się z za in teresow an iem  Łyszczarzow i. Po chw ili d o rzu ­
cił: — no i jak  się czujesz?

— D obrze — b ąk n ą ł pod nosem  A ndrzej.
— D obrze? A nie żal ci...
Łyszczarz zd rę tw ia ł, ja k a ś  m yśl b łysnę ła  m u w  gło­

wie. — K ry sty n a?
— Czego? — spo jrza ł na O kręg laka .
— A K ry sty n a?
— Co się sta ło? — poczuł, że słow a grzęzną m u w 

gard le .
(Dalszy ciąg nastąpi)

Terminarz
imprez motorowych
K OMISJA sp o r tow a  P o ls k ie go  Zw. 

M otorow ego,  O kręg  Dolnośląski,  
u s ta l iła  k a l e n d a r z y k  im p rez  na 

rok 1951, k tó r y  p rzed s taw ia  się n a s tę ­
p u ją co :

El im inac je  wyścigow e:
15. 4. br . Dzierżo­

niów  — o rgan iza to ­
rzy:  s ek c je  m o to ro ­
w e O gniw a  i W łók­
nia rza  Dzierżoniów  
oraz  B ie law a.

10. 6. br.  Wał­
brzych — o rg an iza ­
to r  ZK S Kole jarz .

1 7. br . W rocław — o rg an iza to r  Stal 
Pa faw ag  — wyśc ig  e l im i n a c y jn y * o p u ­
ch a r  Woj. Kom. O b roń có w  P okoju .

IR 9 br. Legn ica  — o rg an iza to r  ZKS 
Ogniwo.

E l lm nac je  ra id ow e:
29. 4. br. — raid nocny 1 dzienny na 

tras ie  około  300 km — o rgan iza to r  AZS 
Wrocław.

13. 5. br. — ITT ra id  Sudecki ,  ogó ln o­
polsk i z o d ręb n ą  k la sy f ik ac ją  z a w o d n i­
k ó w  O kręg u  w ro c ław sk ieg o  — o rg a ­
n iz a to r  B ud o w lan i  Jel.  Góra.

19. 5. br. — ra id  o bse rw ow a n y  — So­
b ó tk a  i okoli ce  — o rgan iza to r  k o le j a r z  
SSwidnica .

2 . 9. br . — Moto-Cross  — o rg an iza to r  
Sta l - Pafawag.

El im inac je  żużlowe.
Kom. spor tow a  re z e r w u je  na  m is t rzo  

s tw a  żuż lowe O kręgu  nas t.  te rm in y :  
22. 4. — 6. 5. br.  — 29. 7. — 26. 8. br.

(Hen)
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